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Skating 


(jazda na kółkach). 


Rink v 


z niebywałym komfortem i przepychem urządzony 


Wkrótce otwarty zostanie 


salach Doliny Szwajears 
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Brandel, Witoszyński i S-ka, Warsza- 


wa-Praga, Aleksandrowska 4, tel. 48-66 


PŁYN 


niezawodny 
dek przeciw wą- 


&го- dla cery chro- 
powatej, zmar- 
szczonej, od-pie- 
gów i wszelk. za- 
czerwienień. 


grom, pryszczom 
i wszelkim zaka- 
żeniom cery. 


Składy Sukna i Kortów 


Leona Messinga 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON 


Nowy-Świał 40. 


Geyer 8 ©” ти, 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomaści, że 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- 
GARAGE, po- 


Jowy-Świat 40. 
Tel. 94-00. 


magań techniki największy w Kraju 
siadający kilkadziesiąt wygodnych i obszernych Boksów, 
do których przyjmujemy Samochody na przechowanie. 


Przy Garage urządzone wzorowe watsztaty герага сујпе 
Sprzedaż Samochodów osobowych, handlowych, 
towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. 


Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. 
na Królestwo Polskie i Cesarstwo. 


Farmana 


Latem na wsi, na wycieczkach, w po- . . 

dróży, kiedy skóra podlega szkodi, |W Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. PORZ: 
wpływ. słońca, potu, kurzu, Boroxyl y IE: к NL | al 
chroniąc i znakomicie odwieżając | MATERJALY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. gw Kryska 9, tel. 96.02. Fabryka ы. 
twarz jest niezbędn. artykuł. toalety. Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 lardów, Bil. z kości słoniowej i wszelkie 
kraków. 18M - 1903 r.) Gł. sklad! posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO-| artykuly bilardowe па składzie. 


apteka Zamenbofa, w Warszawie. KRYCIA FUTER oraz 


pledy, chustki, 


0009099999999999990900 


kołdry wełniane i dery. 


ODDZIAŁ INSTALACJI | 


Telefon 86-30. Czysta Ne 6. 


Urządza 
Instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 
po cenach możliwie nizkich. | 
Projekty 1 kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 
góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 
Oryginalne paryskie I wiedeńskie 


bronzy, statuetki z terra- 


żyrandole, lampy, latarki, świeczniki, 


koty i fajansu i t. p. 


m 
| Compagnie d'Electricitć de Varsovie sovie | 
m 
LJ 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 


Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. 


DOM NAKDLOWY 


J. 5. KORSAK 


Maszynki naftowe i spiry- 

tusowe. Lampki i kolby 

do lutowania. Naczynia 

do benzyny, zabezpieczone 
od wybuchu, 


Warszawa Wyroby galanteryjne, na- 
Moniuszki 3. Tel. 58-55, Czynia kuchenne i zastawy 
stołowe tylko z czystego 

OD 1 LIPCA aluminjum. 


Marszałkowska No 141. Cenniki i katalogi na żądanie 


MEK „ WIELKI | 


wybór oryg. ang. m 
najmodniejszego ter. dls ората скон. 
kroju z oryginalnych które wykonywa w 
angielskich materya- wykwintnym kroju 
łów poleca Leopold 


KOCH * KOCH 


Miodowa 2 


—sa | BIURO MELIORACY| ROLNYCH 


WARSZAWA, 
Śelamną 93, róg Leszna 
(dom własny) 


b. inż. przy zacz biurze melioracyjnem w Czech ach. 


Kultura torfowisk. 


Drenowanie. Na 
Re gul 


Osuszanie nianie. Stawy rybne 


ya rzek i po 


stoków 


!! Dla rodzin polskich!! 
H.Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 
nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa род Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „SWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


Nakładem księgarni 


BIURO SPRZEDARŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i 


Alfred WVaedtke w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA № 16. TELEFON N: 94-62 

Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

Śrótowniki, wialnie 1 t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION“ (International 
Harvester C-o of America). 

W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i nadesłanych medeli. Cenniki na żądanie gratis i franco 


ODLEWNI 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. , 


Wyłączna LUDWIK KARASIŃSKI 


sprzedaż: 
Bielańska № 5. Telefon 83-88. 


Chleb 


Simonsa 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 
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NAJLEPSZYCH MAREK VĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


ге R Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy polecają 
zn R d ki F id + © ka Kantor: Marszałkowska Ne 146. Telefon 77-02 
= 5 У ZEWSKI, гелает т -ка Składy: Srebrna Ne 3. Telefon 81-30. 
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Nowy-Świat № 8, tel. 77-00. 
„Wolska № 30, tel. 88-77. 


Poleca znane ze swej dobroei pieczywa 


-EDWARD : GUNDELACH. 


Te le fon 51-92 
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S.Satalecki 


Gd przeszło 40-tu lat 


MARSZAŁKOWSKA =Warszawa= 
główny Warsz. Fabr. | Marszałkowska 151. 
polecana przez lekarzy całego świata <> Skład Dywanów < = Po | 6 са Е: 


jako idealny pokarm Ша dzieci Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. WY KWINTNA:: 


i dorosłych chorych na żołądek. Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty = B | Е LI ZN Е= = 
na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p 


15 gąsiorków dostawa franko. 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 


s NATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJĄCA WAŻNE: RAE obe PY pa: уйы. Гагуа о атуз:усбас] war- ARTYKUŁY MO DY. 
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bielizny i konfekcyi damskiej. чий н BUDYNKI L PIASKU рее 


090500005000209000000000000000000000000009 а ЕВ Я БРА. 


G R O D 7 I S K Udoskonalone maszyny pl GNIS? do wyrobu z piasku, 


cementu i wapna. 


i RUR KANALIZACYJNYCH, 

ШШЕ, CEMBROWINY 

Zakład wodoleczniczy i Sanatorium "p i > | 
CAŁY ROK OTWARTY. === (ШМ, || STUDZIENNEJ 

40 minut od Warszawy koleją „Wiedeńską. Ładny pak. Kanalizacya, KAMIENI DZIURÓW ANYCH, PŁYT CH ODNIKOWYCH Lil innych 

Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lec тсе: Fucina 

Wosk, przemiany тегу rzad krążenia, przewodu pokarmowego, Najtańsze źródło. Wielki wybór maszyn. 


га Rzewuski i Ї SE grdynacka 71 

Maszyn, —— Qrdynacka 7 М. 

Cennik bezpłatnie na żądanie. Podręcznik szczegółowy Inż. Wł. Zaleskiego 
po otrzymaniu 35 kop. markami 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
а wyrabia лапу z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


ш>л RZEZ "ЙАЛТ. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznia 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 ha! 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


СЕМА OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro- 
nie przy tekście РЫ. 1, na 1-е] stronie okładki kop. 60 Ма 2-ej i 4-е| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, 
Marginesy: 


Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
па l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


FILIE ADMINISTRACYI: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


„Aflamit” 


dobre, lekkie, tanie i trwałe pokrycie dachów 


K. SZULC i S-ka 


Królewska 10. 


Rękawiczki = 
W. Malinowski, Nr. 53 


wysyła za zaliczeniem. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawá, Wierzbowa 11. 


Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 


Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska № 2. 
Telefonu 2% 16-39. 


I. Mroczkowski 
R. Pawłowski 
L. Przedpełski 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


£ekarze Dentyści 


Moniuszki 6 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER „Vichy-Curagao" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 
POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


KRAKOW PLANTY. 
Punkt zborny przejezdnych. 
MLECZARNIA DOBRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. 
© 


Pierwszorz. restaur. Werandą 
I 


Rok V. № 24 z dnia 11 Czerwca 1910 roku, 


Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,„PROMIEŃ”; ul. Piotrkowska81. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 


| Od аатіпіѕігасуі. 
| 


kwartał Ill-ci celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 


CO MÓWI PIESN. 


Szkice z literatury i życia 
rosyjskiego. 


esteśmy potęgą 
| cywilizacyjną, 
mówią nacyona- 
liści rosyjscy. 
Daliśmy światu 
Puszkina, Turge- 
niewa, Tołstoja, 
Riepina, Mende- 
lejewa, WŁ So- 
" О) łowiewa, mamy 
uniwersytety, dzienniki, wiedzę, poe- 
zyę—-wszystko, i dlatego... wszyscy 
w państwie stać się mają przymu- 
sowo rosyanami. 

Wniosek wyłącza przesłanki, 
a że jest rzeczywisty, że doświad- 
czenie stwierdza tę smutną rze- 
czywistość na każdym kroku, wy- 
pada zaprzeczyć istnieniu cywili- 
zacyi rosyjskiej, albo pocieszać się, 
jak słowianolile lub ludowcy i so- 
cyaliści, jej istnieniem transceden- 
talnem, zapożyczając formuł u ide- 
ologów niemieckich. 

Zaprzeczenie też otwarte, bez- 
względne, snuje stę nicią jaskrą- 
wą przez dzieje nowożytnej umy- 
słowości rosyjskiej. Już w pierw- 
szej połowie ubiegłego stulecia 
pisał Czaadajew: „Nie jesteśmy ani 
Wschodem, ani Zachodem, nie da- 
liśmy światu nic, nie mamy wspo- 
mnień, nie pozostawiliśmy na dro- 
dze naszych dziejów żadnego po- 
mnika. Nasza stolica, Petersburg, 
powinna nosić nazwę Nekropolu...* 

Nieco później ojciec krytyki 
literackiej rosyjskiej, Bielinskij, zna- 


jąc już Puszkina, twierdził stanow- 
czo, że literatura rosyjska nie ist- 
nieje wcale. 


Ale to było dawno. Błysł 
potem okres reform ces. Aleksan- 
dra II, dźwignęły się siły umysło- 
we narodu, szereg imion zasłynął 
na świat cały, stara Europa przy- 
glądać się zaczęła rozwijającemu 
swe skrzydła geniuszowi rosyj- 
skiemu i, jakkolwiek odnalazła w ha- 
słach, które rzucał, oddźwięki wła- 
snych, poczęści zapomnianych ha- 
521, jakkolwiek wobec pewnych 
objawów umysłowości rosyjskiej 
wzruszała tylko ramionami, to 
wszakże podziwiała siłę wyrazu 
i czar sztuki w utworach mistrzów 
rosyjskich. 

A jednak po tem wszystkiem, 
po okresie lotów podniebnych, po 
zejściu ze świata wielkiego poko- 
lenia, po rozszerzeniu się piśmien- 
nictwa, po niezliczonym szeregu 
objawów, świadczących, zdawałoby- 
się, chlubnie o wzroście kultury 
rosyjskiej, rozlegają się znowu 
głosy, zaprzeczające jej istnieniu. 
Prof. Milukow w swoich „Zary- 
sach kultury rosyjskiej“ twierdzi 
wprost, że jedynym objawem cy- 
wilizacyjnym w dziejach rosyjskich 
jest z natury rzeczy urywkowe 
i przypadkowe zrywanie z trady- 
cyą antykulturalną tych dziejów, 
kościelną, moralną, umysłową, este- 
tyczną, socyalną, polityczną i eko- 
nomiczną. Warstwy wykształcone 
rosyjskie zrywały z nią, jak i kie- 
dy mogły, a lużny szereg tych 


Magazyn HENRYKA SCHWARZAĆ rodu rosyjskiego i jego losy w za- 


Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr. telegraf. „Haschwarz“. czek Р. K. O. 803 
Na lato 1910 poleca welny, popeliny,etaminy, 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczk , gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu | k'rzu, halki i biuzki. Własne pracownie. 
Próby na żądanie. Ruble przy zakup ө a 2.26, 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
а — 


„гумай“ znaczył staje na drodze 
istotnej cywilizacyi, z trudnością 
torowanej przez złowrogą pusty- 
nię. Zaczęło się to od połowy w. 
XVIIl-go, a Nowikow za czasów 
Katarzyny П, dekabryści za Ale- 
ksandra I, kółka uniwersyteckie za 
jego następcy, zachowawcy, lu- 
dowcy, konstytucyonaliści i socyali- 
ści w późniejszym okresie, wyty- 
kali kolejno drogę cywilizacyjną, 
po której wszakże dotąd naród nie 
mógł pójść za nimi. 

Prof. Milukow jest politykiem, 
poglądy jego przeto spotkać może 
zarzut stronniczości. Kultura nie 
objawia się w samej tylko polity- 
ce, jest nawet poniekąd niezależna 
od prądów politycznych, a jej ist- 
nienie hamuje ich bieg rozkiełzna- 
ny. Ale oto prof. Gołubinskij 
w swojej „Historyi cerkwi rosyj- 
skiej“ stanowczo i bezwzględnie 
zaprzecza istnieniu tradycyi cywi- 
lizacyjnej rosyjskiej, otop. Mereż- 
kowskij, znakomity powieściopisa- 
rz, filozof sztuki, historyk i publi- 
cysta, w sto lat po Czaadajewie, 
powtarza niemal w tych samych, 
co оп wyrazach, wyrok potępienia 
na dzieje swego narodu i twierdzi, 
pomimo, że zna całe piśmiennictwo 
rosyjskie do ostatnich czasów, że 
tego piśmiennictwa niema wcale, 
niema literatury--są tylko literaci. 
Wszystko, co się zowie cywiliza- 
cyą rosyjską, jest jego zdaniem 
kulturą jednostek. Naród stacza 
się w mogiłę i zmartwychwstać nie 
może, ani zawołać o ratunek, bo 
ziemia mogilną zamknęła mu usta 
(siemlła wo rtu) A więc znowu 
Nekropolis Czaadajewa, ale już o- 
bejmujący cały naród. 

Jest coś potępieńczego w tych 
zaprzeczeniach, tkwiących niejako 
organicznie w umysłowości rosyj- 
skiej, gorączkowo i bezładnie po- 
szukującej wyjścia z błędnego ko- 
ła. Prowadzi to na manowce za- 

równo w słowach, jak w czynach, 
prowadzi do rozwiązań bezwzględ- 
nych zagadki życia narodowego, 
które pryskają w zetknięciu się 
z rzeczywistością, lub są przez пе 
wyzyskane dla celów, nic wspól- 
nego z idealizmem nie mających. 

Tak prysły teorye słowiano- 
filskie, które ujęły przeszłość na- 


SS= 


pożyczone u Schellinga formułki 
samoistności i całokształtu, tak u- 
padły mrzonki socyalistów-ludow- 
ców o bezpośredniem przejściu lu- 
du rosyjskiego od archaicznego 
posiadania ziemi wspólnotnego do 
ustroju socyalistycznego, tak wresz- 
cie w oczach naszych rozwiały się 
złudy „ruchu wolnościowego*, któ- 
rego przywódcy dali się unieść prą- 
dom przeciwkulturalnym, wywoła- 
nym przez szaleńców wywroto- 
wych. Dziś, gdy płomienie poża- 
ru zgasły, przyszła chwila rozpa- 
miętywania. Po powieściach i o- 
powiadaniach na tle okresu rewo- 
lucyjnego, malujących ludzi i rze- 
czy, jakimi się wydawali podnie- 
conemu społeczeństwu i jakimi 
zresztą częstokroć byli, zharmoni- 
zowani z nastrojem wolnościowym, 
zaczęto zbierać dokumenty. Ogła- 
sza je w „Russk. Bogactwo“, mie- 
sięczniku radykalnym, znakomity 
i wyjątkowo szczery w swoich u- 
tworach Wł. Korolenko. Są to li- 
sty skazańców politycznych, owych 
„ekspropryatorów* 1905 roku, li- 
sty przedśmiertne, których nuta za- 
sadnicza tchnie jakąś piekielną po- 
gardą, rzucaną w twarz państwu, 
społeczeństwu, całemu życiu, ja- 
kiemś  rozpasaniem  drapieżnem. 
„Jednego tylko byłem świadom— 
pisał znany skazaniec, -- że żyję, 
a skoro żyję, potrzeba mi pienię- 
dzy... Brałem je, gdzie się zda- 
rzyło. Gnębiłem słabszych i bra- 
łem od nich, czego mi było po- 
trzeba. Nie sądź, że słabszymi są 
ludzie ubodzy. W naszym kraju 
bogacze są to słabe istoty, i by- 
łem silniejszy od nich, gdym był 
wolny. Dziś skrępowano mnie, 
i pozostaje mi tylko umrzeć!..“ 
„Niech dyabli porwą wszystko!“ 

woła w liście przedśmiertnym, wo- 


bec oczekującej nań szubienicy, 
inny skazaniec. 
Listów zgromadził p. Koro- 


lenko dużo. Większość pisali ska- 
zańcy przypadkowi, ludzie bez wo- 
lii bez myśli przewodniej, boczne 


narzędzia, zdolne częstokroć do 
krwawych czynów tylko w stanie 
podniecenia alkoholicznego. Są 


młodzieńcy naiwni, prawie dzieci 
lekkomyślne ofiary bezmyślnie o- 
krutnychstryczków. Piekło wyje, pie- 
ni się, skarży i płacze w tych listach. 
Rewolucya zbankrutowała, ale 
nie należy sądzić, by rządy zwy- 
cięskie były czemś psychlogicznie 
różnem od swego społeczeństwa. 
Tak samo, jak ono, poddają się 
prądom przewrotowym, są tak sa- 
mo bezwzględne w rozwiązywaniu 
zagadnień polityczno-społecznych, 
tak samo wierzą w panacea i zmu- 
szają naród do zażywania potwor- 


nych dawek. Niegdyś przerażone 
wolnomyślnością młodszych poko- 
leń rozkazały szkole zażyć olbrzy- 


mią dozę klasycyzmu, co dopro- 
wadziło do wręcz przeciwnych 
spodziewanym skutkom. Potem 


współzawodniczyły ze słowianoli- 
lami i ludowcami, z pierwszymi 
dla wzmocnienia podstaw pań- 
stwowości, z drugimi dla ujęcia 
sobie ludu. Doczekały się w sta- 
nowczej chwili upadku wspomnia- 
nych podstaw i rozkiełznania in- 
stynktów brutalnych masy, Dziś 
znalazły nowy „wszechlek* w po- 
staci nacyonalizmu—i dawek te- 
go leku nie szczędzą, by prze- 
konać się w bliższej czy dalszej 
przyszłości, że to nowe panaceum 
resztki patryotyzmu z serc wypleni 
i samo święte imię ojczyzny pokala. 

Działa tu jakaś moc fatalna, 
większa od ludzi, którzy, nawet 
świadomi będąc jej zgubnych wpły- 
wów, ulegać jej muszą. Dzieje się 
to z braku tradycyi kulturalnej, 
której wspomniane wyżej luźne, od- 
dzielone od siebie dłuższemi przer- 
wami „zrywania“ p. Milukowa wy- 
tworzyć пе były w stanie. Co dzie- 
sięćlat powstaje jakaś nowa doktry- 
na, której hołduje odłam postępo- 
wy społeczeństwa rosyjskiego, zry- 
wając nie tylko z tradycyą niekultu- 
ralnych dziejów narodu, ale z wła- 


snemi tradycyami. Со dziesięć 
lat wszystko się wali i zaczyna 
ponownie wznosić od podwalin, 


i tylko starsi wiekiem ludzie, choć 
wyprzedzeni przez młodszych, dzię- 
ki aureoli cierpień, która ich czoła 
otacza, znacząswojem istnieniem jak 
by drogowskazy ciągłego pochodu. 

Zmiany te są znamienne dlaspo- 
łeczeństwa, lubującego się w krań- 
cowościach, lgnącego do każdej 
nowej nauki, która obiecuje wy- 
zwolenie. Braknie tylko poczucia 
miary, braknie ciągłości w pracy 
i umysłach pokoleń. Prof. Milukow 
i jego przyjaciele ideowi chcieli- 
by tę ciągłość stworzyć mecha- 
nicznie, inny obóz dąży do utrwa- 
lenia jej na przyszłość przez stwo- 
rzenie głębszego tła na przyszłość 
dla dalszych usiłowań wyzwoleń- 
czych. Obóz ten wydał przed pa- 
ru laty ciekawą księgę zbiorową 
p. tyt. „Wiechy* („Drogowskazy“), 
z którą szkoła p. Milukowa pole- 
mizuje zawzięcie i stronniczo. Za- 
pewnia, że powodzenie „Wiech“ 
jest czysto zewnętrzne, dowodzi, 
że miały je tylko dlatego, że 
odpowiedziały nastrojowi zniechę- 
cenia biednych i słabych du- 
chem ludzi, którzy po  wstrzą- 
śnieniach burzliwego okresu prag- 
ną tylko spokoju, zarzuca nawet 
autorom „Wiech“, że służą reąkcyi. 

Cała ta polemika jest zrozu- 


miała, skoro się zważy, że po- 
wstała z obawy, by wskazówki 
„Wiech“ nie zawróciły postępow- 
ców rosyjskich z drogi walk poli- 
tycznych. „Powróćcie do szere- 
gów“ woła na nich p. Milukow - 
czyńcie dalej, co czyniła inteli- 
gencya rosyjska, zanim nie nastą- 
piło trzęsienie ziemi  politycz- 
ne, nie ustępujcie ani piędzi na- 
szym  nieprzyjaciołom!...* Brzmi 
to bohatersko, ale słuszne nie jest, 
autorowie bowiem  „Drogowska- 
zów* bynajmniej pracom i wal- 
kom, o które chodzi, nie zaprze- 
czają. Zaznaczają tylko i słusznie, 
że dotychczas tracono marnie siły, 
że działano powierzchownie, że 
nie zdawano sobie sprawy z nie- 
zaprzeczalnego faktu, iż „naród 
o duszy niewolniczej nie może 
stać się wolnym przez doświad- 
czenia alchemii politycznej“. 

Co tu pomoże zmiana ustroju 
politycznego, skoro ten czy inny 
ustrój wpadnie w ręce opętanych 
demagogów reakcyjnych czy prze- 
wrotowych.  Rewolucya zjedno- 
czyła się ściśle nietyle z dążno- 
ściami do zapewnienia zwycięstwa 
wolności i prawu, co z nihilizmem 
ducha, któremu w najlepszym ra- 
zie się zdaje, że interesy klasowe 
lub instynkty zaborcze ludu są je- 
dynem dobrem i prawdą na świe- 
cie. Poza niemi znikły wszystkie 
ideały wyższe, znikła nawet dla 
umysłów „postępowych* czy „le- 
wicowych* sama rzeczywistość, 
i wbrew jej czyniono wszystko, by 
„ruch wolnościowy“ wyrodził się 
w szaleństwo. 

Żadne polemiki słuszności tych 
uwag nie obalą, i cokolwiekby 
mówili autorowie tylko co wyda- 
nej dla przeciwwagi „Wiechom“, 
księgi zbiorowej  „Inteligencya 
w Rosyi*, wpływ „Drogowskazów* 


ujawnił się już w ich własnych 
pracach. Pomimo niewłaściwych 
zarzutów i gestów  pogardliwych 


ich polemiki, uznać, mniej więcej 
wyraźnie, musieli, że społeczeństwo 
rosyjskie nie dorosło do wyma- 
gań chwili dziejowej, że naprawy 
potrzebuje nie tylko ustrój poli- 
tyczny i społeczny, ale przede- 
wszystkiem psychika społeczna, 
i że jakkolwiek trzeba iść da- 
lej drogą „zrywań“—to wszakże 
unikać należy błędów dotychcza- 
sowych inteligencyi i wyrzec się 
jej fetyszów doktrynerskich. 
Synteza napraszałaby się sama 


przez się, gdyby nie stały jej na 
przeszkodzie uprzedzenia stronni- 


cze i ta tradycya bezwzględności 
niemal fanatycznej, którą odznacza 
się umysłowość rosyjska. Jest 
w niej pierwiastek odziedziczonej 
po wiekach niewoli, i wyzwolenie 


nastąpić może jedynie wtedy, gdy 
ten pierwiastek będzie wypleniony 
doszczętnie. Liczyć na to w przy- 
szłości najbliższej trudno, trzeba 
bowiem pracy szeregu pokoleń, by 
wyzbyć się smutnego posiewu mi- 
nionych stuleci. 

Tymczasem wystarczy, żeby 
tu i ówdzie chwast został wyrwa- 
ny. Zestawienie „Wiech* z „Inte- 
ligencyą w Rosyi* zdaje się świad- 


skrajną zaznaczyły, że pewien 
zwrot dokonywa się nie tylko 
w teoryi, ale w samem życiu. Mo- 


że bylibyśmy już świadkami dal- 
szych postępów na tej drodze, 
gdyby, jak wyrażają się publicy- 


ści fiozoticzni rosyjscy, „bestya re- 
wolucyi" nie wywołała na widow- 
піс „bestyi reakcyi“, i gdyby ten 
stan rzeczy nie strącał znów całej 
niemal inteligencyi na utarte ma- 


czyć, że zabrano się do tego dzie- nowce bezwzględnych protestów 
ła, a ostatnie walki przedwybor- i krańcowych dążności. 

cze stronnictwa K. D. z lewicą Bh. Kutyłowski. 
== = Е 


Teodor Sołohub. 


Antoni Kamieński. Mieczysław Srokowski. 


Nasz dział powieściowy. 


W bieżącym numerze Æomansu i Pow'esci, dodatku literackiego do 
Swiała, rozpoczynamy druk trzech nowych utworów powieściowych, z któ- 
rych jeden tłomaczony—tym razem wyjątkowo dla swej wagi z rosyjskiego— 
i dwa oryginalne. Powieść tłomaczona T. Sołohuba p. t. 'Bies na nveliżnie 
(w oryginale: Miełkij Bie») jest dziś najgłośniejszą powieścią rosyjską. W cią- 
gu niespełna roku doczekała się pięciu olbrzymich wydań, a postać nauczy- 
ciela Pieredonowa, bohatera powieści, stała się przysłowiową, przeszła do ży- 
cia i stworzyła nazwę zbiorową t. z. pieredonowszczyzny — dla całego trybu 
życia nędznego, opartego na najniższych instynktach—istnej mielizny brudnej 
i pochłaniającej współczesnego życia rosyjskiego. Powieść jest chłostą bcz- 
litosną przez swój realizm i objektywizm dzisiejszego ustroju wychowawcze- 
go i społecznego w Rosyi. Jeśli Pieredonow nie jest osobnikiem wyjątkowym 
w Rosyi, to niechybnie częstszym jeszcze musiał być w uczelniach państwo- 
wych Królestwa Polskiego, gdzie przecież nie emigrowały najlepsze siły pe- 


dagogiczne rosyjskie. W powieści tej zatem odnajdujemy obraz tej doli, 
na jaką młodzież nasza była skazaną. Powieść zawiera całą galeryę typów 


z tego życia nizin nie do wiary, traktowanych wprost, jako powszechność, 
i tak plastycznych, że prawda zda się nigdy subtelniej w potwornem się nie 
przejrzała. Jest to Flaubert życia ultra-kołtuńskiego i ulira-nizinnego. Sam 
autor o swej powieści powiada w przedmowie: „Powieść ma, to zwierciadło, 
z kunsztem urobione. Szlilowałem je długo, pracując nad niem gorliwie. 
Równą jest jego powierzchnia i czystą jego zawartość, Wielokrotnie wymie- 
rzone i pilnie sprawdzone, nie zawiera zgoła krzywizny. Piękne i potworne 
odbija się w niem równie wiernie“. Powieść ta—obraz nizin szalejących, 
odmętu płytkiego, z którego nie masz wyjścia—nie wątpimy, stanie się spra- 
wą żywotną dla naszych czytelników, budząc zajęcie zgoła wyjątkowe. Z ory- 
ginalnych utworów rozpoczynamy druk dłuższej powieści utalentowanego pi- 
sarza młodszej generacyi, M. Srokowskiego, p. t. Azzichroniści, w której au- 
tor, zaniechawszy chorobliwego i nieopatrznego (acz pod znamionami wybi- 
{перо talentu) tzdlu ciati, któremu piórem hołdował, daje obraz, równie па tle 
szkoły i wojskowości austryackiej, — duszy polskiej, obciążonej fatum dzie- 
dzicznem i łamiącej się pod jego ciężarem. Powieść ta, z wielkiem życiem 
i jędrną plastyką zbudowana, toczy się w szeregu przygód, przykuwających 
uwagę i wzruszających głęboko. Trzecim wreszcie utworem jest d'uższa 
nowela znakomitego rysownika, Antoniego Kamieńskiego, który dzielnie wła- 
da piórem i niem porusza bolące sprawy stosunków artystycznych w Paryżu. 
Ciętość, werwa i dusza prawa, nie znająca kompromisów w sztuce—składają 
się na zalety tej oryginalnej noweli. Zdobią ją przytem prześliczne ilustra- 
cye samego autora, których nam pozazdrościć może każda firma artystyczna 
na świecie. Пиѕігасуе te podawać będziemy kolejno w trzech numerach. Za- 
powiedzianego Dzwonnika Wincentego Kosiakiewicza, nagrodzonego na kon- 
kursie Ażoryera Warszawskiego, rozpoczniemy w pierwszym numerze lipcowym. 


Rysunek do noweli Ant. Kamieńskiego „Aferzysta Steern* w „Romansie i Powieści". 
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Antoni Kamieński. „Uczułem lekkie dotknięcie w plecy“. 


Sztychy Jakóba Callota. 


Wielki sztycharz francuski, sz OR  strzów swego czasu. Tworzy $ 
Jakób Callot, urodził się 1592 А. gą OA wiele, może nie tyle łatwo, ile į 
г. w Nancy. = W 2 wśród ciągłej, nieprzerwanej 
| Jest to epoka Ludwika У gorączki twórczej, która spu- 
XIII, kiedy Francya wydaje ściznę jego artystyczną czyni 


znakomitych twórców w ma- 
larstwie, większych nawet, niż 
w epoce następnej, gdy wśród 
wspaniałego rozkwitu sztuka 
francuska osiąga nazewiiątrz 
stanowisko dotąd nieznane, zdobywa so- 
bie honorowe miejsce u dworu „króla- 
słońca“ i stąd sieje blask na całą Francyę 
i na połowę Europy, gdy wyrazem tego 
znaczenia, jakie zyskuje, staje się zało- 


żenie Akademii w r. 1648, W okresie 
Ludwika ХШ ma Francya twórców 
znakomitszych może, lecz narodowy 


charakter jej malarstwa 
jeszcze przez obce wpływy. W po- 
czątkach XVII w. sztuka włoska za- 
chowuje jeszcze cały swój narzucają - 
cy się i pociągający urok. Do Rzymu 
pielgrzymuje każdy, kto w malarstwie 
chce dojść do doskonałości, Rzym 
i Włochy uważają artyści całego ów- 
czesnego świata za swą przybraną oj- 
czyznę i tylko niewielu z nich w tym 
czasie nie ma na’ sobie wybitnego 
piętna wpływów włoskich. 

Jakób Callot — chociaż żył długi 
czas we Włoszech — należy do tych 
nielicznych i w dziełach swych, za- 
równo w temacie, jak w sposobie two- 
rzenia, wykazuje charakter raczej pół- 


tłumiony jest 


nocny. Silnie zarysowana, bogata, w So-r 


bie czerpiąca indywidualność wielkie- 
go artysty, uwydatnia się w całej pel- 
ni w odporze, jaki umie stawiać dłu- 
goletniemu oddziaływaniu otoczenia. 


Callot jest artystą z krwi i kości, © 
nie tylko w sztuce, ale i w życiu. Ма * 
prawie, jak nasz, # 


młodość burzliwą, 
późniejszy o dwieście lat, genialny sa- 
mouk Orłowski, który go żywo przy- 
pomina. Nie znosi żadnych więzów, 
rwie wszystko, co krępuje jego ruch 
swobodny, a swoją drogą umie być 
układnym dworakiem i Ignie chętnie 
do klamki pańskiej i książęcej. Szczę- 
ście sprzyja mu wiernie, równie, jak 
talent, zakrojony na miarę niepospoli- 
tą, i Callot niezmiernie rychło zdoby- 
wa sławę jednego z pierwszych mi- 


Wniebowstąpienie. 


Callot. 


Męczeństwo Chrystusa. 


jedną z najbardziej imponują- 
cych. Umiera prawie młodo, 
w pełni sił, wtedy, gdy sztukę 
swą posiadł w całej pełni i do- 
prowadził do niezwykłej dos- 
konałości. 

Burzliwie i romantycznie zaczyna 
się zaranie życia Callota. Niesiorny 
dwunastoletni chłopak ucieka z domu 
rodziców w Nancy, przyłącza się do 
bandy cyganów i udaje się z nią do 
Florencyi, gdzie trochę na naukę, a tro- 
chę dla posługi wstępuje do pracowni 
malarza Canta Gallina. Rodzina wpa- 
da jednak na trop małego uciekiniera 
i sprowadza go napowrót do Nancy. 
Callot przyczaja się w domu, a skoro 
tylko nadarza się sposobność, umyka 
po raz drugi. Chce być koniecznie ma- 
larzem, grozi, że będzie uciekał w nie- 
skończoność, póki nie dopnie swego 
celu. Wtedy rodzice godzą się z lo- 
sem i w r. 1609 wyprawiają go sami 
do Włoch, gdzie siedemnastoletni Ja- 
kób zaczyna prawidłową naukę. 

Pociąga go miedziorytnictwo. U- 
czy się w Rzymie, najpierw u malarza 
Tempesta, potem u miedziorytnika Fi- 
lipa Thomassin. W r. 1611 osiada we 


Dar „Świata” dla ҸӘ 
Biblioteki Jagiell. ЇЙ 


„bodniejsze 


Florencyi, jako uczeń Giułio Parigi. 
Już wtedy prace jego spotykają się 
z żywem uznaniem, cechuje je dobry 
rysunek i niezwykła, humorem oży- 
wiona pomysłowość. Jako artysta, cie- 
szący się już rozgłosem, wraca w r. 
1622 do rodzinnego Nancy. W trzy 
lata później powołuje go infantka, Kla- 
ra Eugenia austryacka, wielkorządczy- 
ni Niderlandów, na swój dwór w Bruk- 
selli i powierza mu upamiętnienie w ry- 
sunkach oblężenia Bredy, które na- 
stępnie ryje Callot w miedzi. Odtąd 
nie braknie już artyście wawrzynów 
i dostatku. Mnożą się zamówienia, 


Callot. Scena biblijna. 


coraz zaszczytniejsze i coraz popłat- 
niejsze. Wkrótce wykonywa oblęże- 
nie La Rochelle i fortu St. Martin na 
wyspie Кё dla Ludwika XIII. Dnia 28 
marca 1635 r. umarł Callot w Nancy, 
dożywszy ledwie 43 lat. W rodzin- 
nem mieście wzniesiono mu w r. 1877 
pomnik ze spiżu dłuta Laurent'a. 


Liczba własnoręcznie sztychowa- 
nych dzieł Callota wynosi 882, prze- 
ważnie małych rozmiarów. W trudnej 
swej sztuce porobił Callot szereg u- 
lepszeń, wydoskonalił sposób wytra- 
wiania rysunku, co umożliwiło mu swo- 
posługiwanie się rylcem 
i odtwarzanie na płycie najdrobniej- 
szych szczegółów. 

Twórcza fantazya jego zakreślała 
ogromne koło. Przedstawiał uroczy- 
stości ludowe i dworskie festyny, ka- 
walerów ze swemi damami, typowe po- 
staci włoskiej komedyi, typy, widoki 
miast, obrazy wojenne i sceny biblij- 


Callot. 


Pejzaż małomiejski. 


ne. Sławne są jego: „Kuszenie św. 
Antoniego", „Odpust przy cudownym 
obrazie Madonny del? Imprunetta", 
widoki „Luwru i Pont Меш“ w Pary- 
żu. Po dwakroć, raz w ośmiu, potem 
w osiemnastu planszach —jak Grottger 
za naszych czasów — przedstawia o- 
kropności wojny (cykl większy Misè- 
res de la guerre, wykonany na krót- 
ko przed zgonem), które na własne 
oczy oglądał w swej lotaryńskiej oj- 
czyźnie. 

Fantazya jego drwiła z wszelkich 
więzów i deptała uświęcone kanony, 
stwarzając światy, które stały poza o- 
brębem ówczesnej sztuki. „Maniera 
CaHota" stała się w plastyce tem, 
czem kiedyś w literaturze miała się 
stać „Fantazya Hoffmana“, tego po- 
szukiwacza niezwykłości, który żywo 
zawsze odczuwał swe pokrewieństwo 
duchowe z wielkim francuskim szty- 
charzem, niejednokrotnie czerpał z nie- 
go natchnienie i doczekał się nawet 
miana Hofimana-Callota. Nie prze- 
szkodziło to Callotowi, że był w pla- 
styce ścisłym realistą, a obserwacyę 
swą rozwinął do riezwykłej doskona- 
łości. Nielitościwa prawda spostrze- 
gania obok precyzyjnej techniki za- 
pewniają dziełom jego nieśmiertelną 
wartość. Są to ponadto wierne i traf- 
ne Шиѕітасуе ludzi i wypadków owe- 
go czasu. 

Dziś, po upływie blizko trzystu 
lat od śmierci artysty, gdy czas prze- 
trzebil jego spuściznę, te subtelne 
sztychy, rozchwytywane już wówczas, 
gdy wychodziły z pracowni Callota, 
należą do rzeczy względnie rzadkich 
i są skwapliwie poszukiwane na ryn- 
ku antykwarskim. Rysunki oryginalne 
przechowuje Luwr paryski i „Alberti- 
па“ w Wiedniu. Są to, oczywiście, nie- 
liczne pozostałe resztki; doczekały się 
wydania w r. 1880, jako Livre d'es- 
quisses de J. Callot. Najbogatszy 


Callot 


Typ szlachcica. 


zbiór sztychów posiada miasto rodzin- 
ne aitysty, Nancy. U nas nieliczne 
stosunkowo egzemplarze znajdują się 
w posiadaniu Muzeum książąt Czartory- 
skich i Muzeum narodowego w Kra- 
kowie, a prawdopodobnie i w paru in- 
nych zbiorach publicznych i prywat- 
nych. O stopniu rzadkości ich świad- 
czy fakt, iż stara, od tylu stuleci po- 
mnażająca swe zbiory Biblioteka Ja- 
giellońska, posiadała aż dotąd jednę 
jedyną planszę Callota, co prawda je- 
dnę z najkapitalniejszych, przedstawia- 
jącą polowanie dworskie w lesie w Fon- 
tainebleau. 

Szczęśliwy traf pozwolił Jagiel- 
lońskiej książnicy wejść w posiadanie 
niezwykle bogatej kolekcyi dzieł Cal- 
lota. Znakomity znawca dzieł starej 
sztuki i doświadczony ich poszuki- 
wacz, kustosz Biblioteki, d-r Józef 
Korzeniowski, zdołał jeszcze w porę 
dowiedzieć się o znacznym zbiorze 
Callota, wystawionych na sprzedaż. 
Była to cząstka pewnej rozpraszającej 
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Callot. Portret Franciszka Medici. 
si; kolekcyi prywatnej, o której daw- 
nem bogactwie daje wyobrażenie fakt, 
iż samych plansz Callota pozostało 
w niej sło osiemdziesiąt czlery, zatem 
więcej, niż piąta część całej spuścizny 
artysty, — ilość, jaką się 
niewiele zbiorów może 
wykazać. 

Te plansze właśnie 
zakupiła w komplecie 
Redakcya „Swiata“ i 
ofiarowała je w darze 
Bibl. Jagiellońskiej. 


W sposób typowy 
odbija się w nich wielo- 
stronna i bujna twór- 
czość Jakóba Callota. 
Kompozycyce i typy, za- 
obserwowane w oto- 
czeniu bezpośredniem 
artysty, uczucie religij- 
ne i rycerskie, humor, 


Callot. Żebrak. 


błazeństwo, tragizm, wszystko to po- 
suwa się długim korowodem przez po- 
żółkłe, lecz dobrze zachowane kartony 
wielkiego sztycharza. 

Znaczną część ich wypełniają te- 
maty religijne, sceny biblijne i ewan- 
geliczne, jak parokrotnie opracowywa- 
na Męka Pańska, jak cykl męczeństwa 
apostołów, drobne, nieraz miniaturowe 
sztychy, arcydzieła subtelnego rysun- 
ku i skończenie doskonałej techniki. 
Mamy przeglądy i ćwiczenia wojsk, 
turnieje, uroczystości i festyny na dwo- 
rze wielkiego księcia Toskany, wspa- 
niałe widoki Paryża, sceny rodzajowe, 
pojedynki, przepyszne konie w ruchu, 
typy szlachciców, pasterzy, grajków, 
cyganów, aktorów współczesnych, klow- 
nów cyrkowych, żebraków i żebraczki, 
traktowane z cudownym na owe cza- 
sy realizmem, z widoczną w każ- 
dym szczególe miłością prawdy, za- 
prawione często szelmowskim humo- 
rem. 

Jedna z najwspanialszych plansz, 
to Battaglia del re Tessi e del re 
Tinla, jesia represenlala in Firenze 


Przed kościołem. 


Callot. 


nel fiume ФАппо il di XXV di Ju- 
glio 1619—obraz wielkiej uroczysto- 
ści ludowej we Florencyi. Na Arnie 
odbywa się owo przed- 
stawienie bitwy. Na pla- 
nie pierwszym, widzo- 
wie —w głębi widok 
całej Florencyi ówczes- 
nej. Rysunek tego wi- 
doku jest czemś do fe- 
nomenalności delikat- 
nem, jest, jako dzieło 
ręki ludzkiej, czemś 
wręcz nieprawdopodob- 
nie doskonałem. Igiełką 
w niepojęty sposób za- 
ostrzoną kładł tu artysta 
kreseczki cieńsze od naj- 
cieńszego włoska, two- 
rząc niemi pedantycznie 
wykończone kontury 
wież, kościołów i pała- 
ców. Miniaturowość ro- 
boty doprowadzona jest 
do takiej granicy, że 
w najlżejszem pomniej- 
szeniu, choćby ono tyl- 
ko pół cala miało wy- 
nosić, staje się sztych 
niemożliwym do zreprodukowania. 

Jest w zbiorze cały szereg innych 


Callot. 


Kraków. 


rysunków, w których w mistrzowsko 
wspaniały sposób rozwiązuje Callot 
zadanie wydobycia efektu dalekiego 
planu bez uronienia naj- 
mniejszych nawet szcze- 
gółów. Niepodobna pra- 
wie patrzeć na nie, nie 
posługując się szkłem 


powiększającem, a je- 
dnak ryła je w opor- 
nym materyale dłoń 


ludzka! Doskonałość te- 
chniki nie była mniej- 
sza u Calotta od jego 
fantazyi, a daje to mia- 
rę, jak niepospolitem zja- 
wiskiem była wyobraź- 
nia wielkiego sztycha- 
rza. Plansze J. Callota, 
które w tak pokażnej, 
niemal imponującej licz- 
bie, znalazły się szczęś- 
liwym trafem na naszej 
ziemi, a świeżo pomno- 
żyły zbiory Biblioteki Ja- 
giellońskiej, zajmą też 
godne miejsce wśród 
duchowych skarbów naj- 
większej polskiej książ- 
nicy. 


Pasterka. 
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Krakowski pomnik Kościuszki. 


Przedmiotem przykrej walki jest 
od paru miesięcy pomnik Kościuszki, 
który, podług ostatnich zapowiedzi, 
ma w jesieni tego roku stanąć w Kra- 
kowie. Postać bohatera, odlana z bron- 
zu, jest całkowicie gotowa; chodzi o to, 
gdzie ma stanąć, na Rynku pod Su- 
kiennicami, czy też w bardziej odda- 
lonej części miasta, а паме — слу wo- 
góle ma być ustawiona. 

Zatem jeszcze jedna polska afera 
pomnikowa. 

Jeszcze jedna, ale bynajmniej nie 
nowa. Wlecze się bowiem dobrych 
kilkanaście lat, a dotychczasowy jej 
przebieg jest aż do zbytku urozmaico- 
ny. Dokoła nieszczęsnego posągu o- 
plątały się wszystkie typowe niedo- 
magania, jakie występują u nas niemal 
chronicznie, ile razy, niewyleczeni smut- 
nemi doświadczeniami na tem polu, 
zapragniemy ozdobić monumentalnie 
jakiś plac w jakiemś mieście. Błędy 
w przeznaczonym do wykonania pro- 
jekcie, poprawki, przeróbki, gra róż- 
nych ambicyi, „artystyczne“ wodzenie 
się za łby, potroszę także brak pie- 
niędzy, wszystko to już było w krót- 
kiej historyi krakowskiego pomnika 
Kościuszki. Przeważnie rozgrywały się 
te zapasy inira muros, dopiero finał, 
który się właśnie rozpoczął i odrazu 
nabrał ostrego charakteru, wyprowa- 
dza sprawę na szerokie forum polskie. 

Z ideą wzniesienia Kościuszce 
pomnika w Krakowie wystąpiło przed 
laty Towarzystwo imienia Kościuszki. 
Wprawdzie wielki bohater narodowy 
ma pod Wawelem pomnik, który poe- 
zyą, oryginalnością, wspaniałą i uro- 
czystą powagą przewyższa wszystko, 
cokolwiekby mogła ręka ludzka wyra- 
zić w marmurze, lub spiżu—jest nim 


usypany rękami całego narodu kopiec - 
wprawdzie uczczono Kościuszkę, wy- 
znaczając prochom jego miejsce wśród 
królów na Wawelu, jednakże byli ta- 
cy, którym zdawało się, że wszystko 
tojest jeszcze niedo- 
statecznym hołdem i 
że naród dopiero wte- 
dy spłaci dług wdzię- 
czności swemu wo- 
dzowi, gdy uleje go 
z bronzu, osadzi na 
koniu i umieści na 
placu publicznym. Te- 
muszablonowi musia- 
ło się stać zadość. 
Pieniądze na cel 
idealny ostatecznie 
zawsze się u nas znaj- 
dą, znalazły się więc 
i tym razem. Gorzej 
poszło z artystyczną 
stroną sprawy. Po- 
wierzono zaprojekto- 
wanie pomnika profe- 
sorowi szkoły polite- 
chnicznej we Lwowie, 
Ś. p. Leonardowi Mar- 
coniemu, pedagogowi 
bardzo zasłużonemu, 
lecz artyście średniej 
miary, który stwo- 
rzył dzieło zdecydo- 
wanie słabe. Wkrót- 
ce, po wykonaniu mo- 
delu, zmarł Ś. p. Mar- 
coni. Ponieważ pro- 
jekt nie odpowiadał 
słusznym wymaga- 
niom, oddano go do 
poprawienia innemu 
artyście, prof.Antonie- 
mu Popielowi. Wresz- 


cie przerobiony nieco projekt poszedł do 
odlewu w bronzie. Trwało to wszystko 
długo, bo całe lata. Dziś pomnik jest 
gotowy do ustawienia, brakuje tylko 
cokółu, którego kształt nie jest jesz- 
cze zdecydowany i na który mają być 
dopiero zebrane fundusze. 

Oto, jak pomnik wygląda: 

Na olbrzymim rumaku siedzi Ko- 
ściuszko w generalskim mundurze, na 
który przywdział krakowską sukmanę. 
Lewą ręką wstrzymuje konia, osadza- 
jąc go na miejscu, a w prawej, lekko 
w górę wzniesionej, trzyma krakuskę 
i z odkrytą głową wita zwycięskie 
szeregi. Cały pomnik wraz z postu- 
mentem mierzyć ma prawie czternaście 
metrów wysokości, a więc będzie 
znacznie wyższy od pomnika Mickie- 
wicza i od ustawianego właśnie pom- 
nika Jagiełły. Niestety, ogromnym 
tym wymiarom nie odpowiada wartość 
artystyczna, nawet po dokonanych po- 


prawkach i przeróbkach. Kościuszko 
Marconiego-Popiela jest dziełem, co 
najwyżej, poprawnem, lecz pozbawio- 


nem nawet śladów rzeczywistego na- 
tchnienia. 

Długo wlokącą się sprawę tego 
pomnika postanowił wreszcie komitet 
w tym roku zakończyć. 1 teraz—do- 
koła pytania: gdzie pomnik ustawić?— 
wytworzył się moment najprzykrzejszy. 
Nie brak w Krakowie ludzi, którzy po 
cichu uznają, że właściwie nie należa- 
łoby go ustawiać nigdzie. Ale o tem 
trudno nawet mówić, skoro rzecz jest 
już gotowa i znajduje się w przede- 


dniu ostatecznego ukończenia. Pozo- 
staje zatem rozstrzygnąć tylko o wy- 


borze miejsca. Komitet pomnika rad- 


Pomnik Kościuszki w Krakowie. 


by go widzieć na Rynku głównym, 
tuż pod Sukiennicami, w pobliżu pa- 
miątkowego kamienia, gdzie Kościusz- 
ko składał swą przysięgę. Przeciw tej 
opinii stoi opinia licznych czynników 
kulturalnych Krakowa, które, nieza- 
leżnie nawet od wartości danego dzie- 
ła, są zasadniczo przeciwne stawianiu 


jakichkolwiek pomników na Rynku 
krakowskim, pragnąc utrzymać jego 
dzisiejszy przestronny charakter. Są- 


dzą, że należy pomnik ustawić gdzieś 
poza obrębem Rynku i proponują w tym 
celu różne punkty miasta, między in- 
nemi błonia krakowskie u wylotu uli- 
cy Wolskiej, skąd widać drugi Ko- 
ściuszkowski pomnik: kopiec. Do tej 
myśli skłaniał się przez krótki czas 
komitet, ale wnet porzucił ją, wraca- 
ąc znowu do Rynku, jako „serca mia- 
sta“. Sprawę— przykrą niezmiernie ze 
względu na to, iż w grę wchodzi po- 
stać wodza, przez wszystkich jednako 
umiłowanego, gmatwa jeszcze stano- 
wisko zarządu miejskiego. Istnieje u- 
chwała dawnej Rady miasta, aby pom- 
nikowi wyznaczyć miejsce na Rynku. 
Rada dzisiejsza, w której zasiadają in- 
ni ludzie i która ma przed sobą już 
nie niejasny zarys dzieła, lecz rzecz 
całkowicie gotową, byłaby skłonną u- 
chylić Rynek z kombinacyi, lecz praw- 
nie obowiązuje ją dawna uchwała. Ca- 
ła rzecz wisi zatem w powietrzu, 
a tymczasem komitet prze energicznie 
do odsłonięcia pomnika. Miano go 
ustawić i odsłonić w lipcu, w cza- 
sie uroczystości grunwaldzkich, razem 
z pomnikiem Jagiełły. Obecnie termin 
ten przesunięty został na jesień. 

Jakikolwiek obrót sprawa przy- 
bierze, epilog jej nie wróży nastroju, 
jaki towarzyszyć powinien złożeniu 
hołdu bohaterowi narodowemu. Mie- 
siąc wcześniej, czy później, pomnik 
zostanie ustawiony, a jedynym, nieste- 
ty, zyskiem całej afery pozostanie 
stwierdzenie, na ujemnym przykładzie, 
tej, zdawałoby się, ponad wszelką 
wątpliwość oczywistej prawdy, że 
dzieło sztuki, bez względu na to, co 
wyraża, musi być mierzone jedynie 
właściwą sobie miarą, miarą artystycz- 
ną. A może także poglębi się i u- 
trwali kiełkująca na szczęście coraz 
bardziej świadomość o przeżyciu się 
wogóle tego szablonu, jakim jest po- 
kutujący dotąd typ figuralnego pom- 
nika. 


Kraków 


Stosław. 


Jak powstają u nas 
„mistrze . 


„Ме wczesnej młodości pasał świ- 
nie. Były w nim jednak jakieś głosy, 
które nań śród samotności pól wołały 
dziwnemi imionami. Chłopiec nie był, 
jak inne pastuchy, to pewna. Pewne- 
go razu ulepił ze śniegu sfinksa. Zo- 
baczył to ksiadz proboszcz. Powie- 
dział sobie: „To jest rzecz nadzwy- 
czajna! Chłopiec nie umie jeszcze 
sylabizować, a już ulepił sfinksa. Mo- 


że to jest przyszły geniusz? Nazywa 
się on Kłębek, ale czemuż z Kłębka 
nie może być geniusz? Wypadki 


chodzą po ludziach!“  Ubrał więc na- 
przód pastucha od butów do baranko- 
wej czapki i zaopiekował się nim na 
stałe. Cieszyła się bardzo z tego ma- 
tka. Dziwił się wuj Wincenty: „Żeby 
to jeszcze jaki rezolut, a to, pożal się 
Boże, głuptas i leń". Mieszkał teraz 
Franuś Kłębek na plebanii, trochę po- 
sługiwał proboszczowi w charakterze 
lokaja i lepił rozmaite dziwne figury 
z gliny, ciągle te same, co prawda, 
ale to nie jego była wina: otaczało go 
życie jednostajne i nudne. Tak trwało 
aż do lat siedemnastu jego życia. 

W tym czasie zjawił się drugi 
protektor przyszłego geniusza: był nim 
reporter. Ksiądz napisał o swoim wy- 
chowanku list do pisma „Teraźniej- 
szość*, żyjącego z humbugu i to zde- 
cydowało o losach Kłębka. Zjawił się 
więc na plebanii Mungo, reporter cy- 
niczny i zuchwały, i wrzasnął w dzien- 
niku swoim: „Geniusz!“  Sprowadzono 
Kłębka do Warszawy, urządzono wy- 
stawę jego lepionek, zebrano suty 
fundusz na kształcenie go i umiesz- 
czono na nauce u prawdziwego arty- 
sty. Nauka mu szła żle. Franusiowi 
brakowało kultury. Lepił, co mu w gło- 
wie zamajaczyło, rękami już od dzie- 
ciństwa zmanierowanemi, ale zanadto 
był dziki, aby nagiąć się do wymagań 
jakiejkolwiek szkoły. O rysunku nie 
miał i nie mógł nabrać pojęcia. Obser- 
wowanie natury było dlań czemś z grun- 
tu obcem. 

Zostałby pewno zwykłym kamie- 
niarzem z czasem, gdyby nie spotkał 
na drodze swojego życia jeszcze je- 
dnego protektora. Był nim blagier 
artystyczny, wychowany na szerokiem, 
bo paryskiem polu nowych prądów. 
Zobaczył on rzeżbę Kłębka na kon- 
kursie uczni rzeźbiarskich i zawołał: 
„Jedyny, który ma talent, to ten!“ 
Gapie i snoby odrazu poszły za zda- 
niem paryskiego blagiera, traktującego 
z góry twórczość rodzimą i krytykę 
rodzimą,—i Franuś zwyciężył na kon- 
kursie. Był to już tryumf. Głos o- 
pinii publicznej kreował nie umiejące- 
go literalnie nic pastucha „na przed- 
stawiciela modernizmu  swojskiego, 
rdzennie ludowego, podniesiony został 
Kłębek,do godności filara przyszłej świą- 
tyni, ku odnowieniu sztuki narodowej...“ 


Czytelnik już odgadł, że ma do 
czynienia z satyrą. Powieść p. Hen- 
ryka Piątkowskiego jest nią w naj- 
wyższym stopniu. Autor malarz, kry- 
tyk i beletrysta, miał możność głębiej 
od innych wejrzeć w sposoby, jakiemi 
się buduje brzęczący i chwilami cy- 
niczny fałsz. Wziął więc bicz w rękę 
i smaga. Pokazuje nam, ile w sposo- 
bach tych jest naiwności, ile wyracho- 
wania, ile szarlataneryi. Lista protek- 
torów Kłębka nie zakończona jeszcze. 
Proboszcz, pełen poczciwych chęci, 
jest jedyną jasną figurą wśród tych 
czynicieli zamętu. Reporter cyniczny, 
Mungo, karyerowicz blagierski, Czarli- 
kowski, już dobrej wiary nie mają. 
Ale śród protektorów Kłębka staje 


jeszcze jeden, niezawodnie najcharak- 
terystyczniejszy. To Adalbert Bajdo- 
cha, twórca  „Najświeższej Polski", 
człowiek, który „nie skalał rąk swo- 
ich żadną pracą przez ciąg żywota ca- 
lego“, a jednak „wszedł do dziejów 
za życia, jako jeden z tych, których 
udziałem jest nieśmiertelność..." Figura 
pyszna i typowa, której przyszłe pokole- 
lenia może nie będą już w stanie rozumieć. 
Bajdocha ma powagę, nie wiadomo skąd, 
i rzesze słuchają słów jego, niby Ewan- 
gelii. A jemu „wszystko jest wszyst- 
ko jedno“. On to, celebrując śród 
„najmłodszej Polski“ w krakowskiej 
knajpie, powiedział o Kłębku ostatnie 
słowo. 

I pastuch-bez kultury został... mi- 
slrzem. 

Piątkowski nagromadził dużo dzi- 
wactw na przestrzeni jednego tomu. 
Ale w tem był tylko sumiennym ob- 
serwatorem życia i satyrykiem zboczeń 
jego. W istocie, na tym zwyrodnia- 
łym gruncie, który rodzi mistrzów 
Kłębków, daje sobie rendes-vous wszel- 
kie niechlujstwo moralne. Małżeństwo 
Kłębka jest kwiatem, koniecznym do 
całości bukietu. 7 

Nie chcę tu jednak pisać krytyki 
powieści Piątkowskiego, lecz zwrócić 
uwagę jedynie na po- 

cieszający objaw, 
że ta suma zbo- 
czeń, która dzikie- 
mi chwastami rzu- 
ciła na pole naszej 
pracy kulturalnej, 
doczekała się po- 
z . czątku sprawiedliwo- 
Henryk Piątkowski. sci, Mistrz Кіеђек“ 
to jedno wielkie oskarżenie, wypowie- 
dziane przeciwko różnego rodzaju Baj- 
dochom i Mungom, którzy w społe- 
czeństwie naszem tworzą niebywały 
zamęt pojęć, utrudniający życie praw- 
dziwych talentów i przesycający atmo- 
sterę duchową naszą elementami me- 


galomaństwa. Z pierwiastków niedo- 
warzenia, niedouczenia się, zuchwal- 


stwa, cynizmu, psychicznego niezdro- 
wia nieraz, brudnych porachunków 
często, tworzą się u nas kliki, dając 
społeczeństwu często złudzenie niebez- 
pieczne, iż zajmujemy śród narodów 
jakieś wysokie, prawie honorowe miej- 
sce, ze bodaj nikomu niczego do po- 
zazdroszczenia nie mamy па polu 
twórczości. 

P. Piątkowski pokazuje właśnie 
mechanizm takich chorobliwych złu- 
dzeń. Powstają one u nas łatwo, po- 
nieważ nie umieliśmy sobie wyrobić 
poważnej krytyki, któraby stanowiła dla 
publiczności autorytet i wyrabiała jej 
dobry smak. 

W. Kosiakiew'cz. 
AOPEN 


Nowe piosenki Boy'a. 


Po pięciu latach bytu, który równie 
głęboko nurzał się w swawolnej canzonie, 
jak w soku latorośli winnej, rozpłvnął się 
w nicości krakowski „Zielony balonik“. 
Skończył się i jest pogrzebion. W ciszy 
literackiego gabinetu spisują się jego dzie- 
je i gromadzą dokumenty, dla szaf biblio- 
tecznych przeznaczone, w których potom- 
ność grzebać będzie kiedyś ciekawą ręką. 


Tymczasem niema „Balomka*. Jego má- 
teryalne składniki żyją wprawdzie: jest osła- 
wiona „jama Michalikowa*, która słońca 
nigdy nie widziała, -te same, co dawniej, 
wiszą na jej ścianach karykatury, —przy tych 
samych stolikach krąży czarną kawę udają- 
cy koniak. Zostali także lidzie. Atoli duch 
balonika uleciał w przestwory. Instytucya 
została zamknięta. 

Nie przeszła bez śladu. Oprócz smę- 
tnego wspomnienia, oprócz tych nieważkich 
czynników, które wsiąkły w artystyczną 
kulturę Krakowa, na placu został jeden 
wielki talent piosenkarski, który w cieniach 
wesołych nocy balonikowych rozwinął swe 
skrzydła do lotu. Kryptonimowy Boy jest 
tym piosenkarzem. Trzeci tomik jego za- 
trutych, wszystko nicujących, bezdogmato- 
wych, wywracających wszelkie wartości do 
góry nogami, świetnych, bezczelnych, cy- 
nicznych fraszek i piosenek ukazał się wła- 
śnie w druku.*). 

Boy jest ironistą niebywałego dotąd 
rodzaju. Jest to posępny przesladowca ży- 
cia. Nie z „ułomności* szydzi, lecz z sa- 
mej istoty bytu, z nagiego, rdzennego fak- 

g tu istniema; nie 

„chłoszcze* 
lecz gryzie, nie 
sercem gryzie 
lecz mozgiem. 
Jest odarty z lito- 
Ści i nawet, gdy 
pragnie być do- 
brodusznym, nie 
przestaje być zło- 
wrogim. Niena- 
wiśc, pełna gorz- 
kiego żalu, sączy 
się z jego strof 
misternych, ła- 
(ak twych,  swobo- 

dnych, nieraz mi- 
strzowsko dosko- 
nałych w formie. 
Takim jest i osta- 
tni tomik Boy'a, 
„trzecia serya*, zebrana z repertuaru kra- 
kowskiego „Balonika* i warszawskiego 
„Momusa*. W „Momusie* znalazł Boy no- 
wą dla siebie estradę, z której drwi tak sa- 
mo, jak przedtem drwił w małej kawiaren- 
ce pod bramą Floryańską. „Trzecia serya* 
jest zatem krakowsko-warszawską, na „szer- 
szy horyzont*, lecz tak samo, jak poprze- 
dnie, zapala iskry dowcipu na przelotnych 
zdarzeniach chwili, tak samo pełną jest alu- 
zyi, których ostrze stępi już dzień jutrzej- 
szy. Tylko ton zasadniczy zostaje: 


Karykatura Boya. 


„Niech płynie nowa piosenka, 
niech się pluska w winie złotem, 
niechaj śwista, niechaj warczy, 
niby bąk podcięty batem 

zanim przyjdzie uwiąd starczy, 
jeszcze się pobawmy światem!* 


Oto pieśniarz zgasłego „Balonika!* 
Smutny pieśniarz. 

Salomonowa vanitas, znikomość, na dnie 
stkiego nic. Któż nie pochylał się 
nad tą głębią ciemną, przerażającą, pustą, 
która kryje sens, albo bezsens życia? Wszy- 
scy wiemy o niej, lecz instynkt trwania bie- 
rze górę. Żywimy ideały. Ścigamy cele 
indywidualne i społeczne.  Sprzeczność? 
Nie, rzecz temperamentu. Boy jest atoli 
konsekwentny. Przed nim ta pustka wie- 
cznie otwarta. Dlatego śmieje się krwa- 
wo i śpiewa tak - jakby akompaniował do 
tańca szkieletów. Nie dba zgoła o nic. 
Wielki swój talent z niedbałą wielkopańską 
obojętnością zmienia na rakiety, gasnące 
po chwili. Smutny talent. Mimo „weso- 
łych“ pozorów - najsmutniejszy, jaki wyda- 
ło pokolenie współczesne. 

kraków. Ch. 


) „Nowe piosenki“. 
Napisał Boy. Lwów, 1910. 


Serya trzecia. 


Notatki literackie. 


Marceli Sachs. W pewnym domu. Lwów 
1910 Księg. B. Połanieckiego. 


Modny obecnie temat kobiety upa- 
dłej porusza Sachs. Opisuje nędzę i roz- 
pacz dziewczyny, strąconej w rynsztok przez 
nikczemność cudzą Tęsknota za lepszem 
życiem nie opuszcza jej, lecz nie przycho- 
dzi nikt, by podać jej dłon i wydzwi- 
gnąć z błota. Czysta Hela, córka wła- 
sciciela domu, wyniośle przechodzi obok 
i nigdy nie przychodzi jej na mysl, że 
powinna zejść ku wydziedziczonej. Kto 
pozwala obojętnie na egzystencyę zarazy, 
ten sam jej nie unika. 1 narzeczony Heli 
w wesołej chwili wzywa do siebie dziew- 
czynę z rynszioka, a jadjej choroby prze- 
nosi się na niego, by zatruć życie rodzin- 
ne Heli. 

Autor nie ma dość skupienia w akcyi, 
zbyt rozwlekle analizuje 1 opisuje stany 
duchowe bonaterki, lecz nie brak mu szcze- 
rego uczucia i przejęcia się ludzką nie- 
dolą. 


Maciej Kożuch. „Dzieci Niedoli” z przed- 
mową Janusza Korczaka. Wilno, 1910. 
Nakł. Wiedzy. 

W „Dzieciach niedoli* robotnik sam 
opisuje swe dzieciństwo. Ten szczery do- 
kument z życia odsłania większą nędzę już 
nie materyalną, lecz duchową, mż to piora 
intelligenckie zdołały uczynić. bBezsilnosć 
naszych instytucyi oświatowych, nie mo- 
gących rozwinąc w całej pełni swej dzia- 
łalności, rozbijała się dotąd o te ciemne 


zakątki życia ludowego. Kiedyż „oświaty 
kaganiec“ zabłyśnie 1 tu! 
Zbigniew Brodzki. Chwile. Warszawa. 


Wende i S-ka, 1910. 

Zbigniew Brodzki pisze z talentem, uchwy- 
tnje nastroje, dociera do najlżejszych poruszeń 
duszy. Lecz trapi go choroba wielu mło- 
dych w stadyum fermentacyi: brak prze- 
wodniej idei życia, a co za tem idzie, 
przewodniej idei książki. Obłędna maligna 
ala Przybyszewski, erotyka, w której topi 
się pamięć nierozwiązanych zagadnień 
oto znowu piany na strumieniu zycia. Kie- 
dy po rozbiciu nadziei w Коѕуі krzewi się 
pornografia, czyżby u nas również zanosiło 
się na renesans Przybyszewszczyzny, na 
ekstazy Venus Vulgivagi, na kult helleni- 
zmu, czyli nagości i zmysłów, bosmy to 
przyzwyczaili się oddawna czerpać z Hel- 
lady pod szumnym tytułem „radości życia“? 

Zyć, nie pytając, co dalej, rozproszyć 
się na chwilę, wydać skarbiec duszy na 
bezpłodne melancholie — czyż znowu wra- 
camy do tego?  Zmartwychwstają bolesne 
widma „Synów Ziemi“ i „Próchna*. A kysz! 
a kysz! hs. 


Adam Trojanowski. „Słowniczek przę- 

dzalniczy w pięciu językach”. Część Il. 

Warszawa. 1910. 8-ka, str. 112, cena kop. 

90. Nakład Wydawnictwa „Przeglądu Tech- 
nicznego“. 

W r. 1903 znany chlubnie z działalno- 
ści swojej piśmienniczej inżynier Feliks 
Kucharzewski, jako prezes Wydziału Sło- 
wnictwa przy Stowarzyszeniu Techników 
w Warszawie, przeznaczył pewną sumę 
pieniężną na nagrody konkursowe za pra- 
ce z zakresu słownictwa technicznego pol- 


skiego. Jedną z prac, nagrodzonych na 
rozpisanym wówczas konkursie, był Słow- 


niczek przędzalniczy, część l-sza, opraco- 
wany przez p. Adama Trojanowskiego. 
„Słowniczek* ten, obejmujący spis rze- 
czowy oraz spis wyrazów polskich w po- 
rządku alfabetycznym, z krótkiem objaśnie- 
niem każdego wyrazu i podaniem przy 
każdym wyrazie polskim odpowiednich 
wyrazów francuskich, niemieckich, angiel- 


skich oraz rosyjskich, pojawił się naj- 
pierw na łamach „Przeglądu Techniczne- 
go* w r. 1904, a następnie w odbitce od- 
dzielnej w r. 1905. Praca obecna p. Tro- 
janowskiego stanowi uzupełnienie poży- 
teczne części l-ej „Słowniczka*, należącego 
niewątpliwie do cenniejszych w ostatniem 
dziesięcioleciu dorobków naszego sło- 
wniciwa technicznego i dzieli się na cztery 
części: angielsko-polską, francusko-polską, 
niemiecko-polską oraz rosyjsko-polską. 


Hr. August Cieszkowskl, (popiersie marmu- 
rowe dłuta A. Madejskiego). 


Z pracowni naszych artystów. 


Jednym niewątpliwie z najlepszych na- 
szych portrecistów w marmurze jest rzeź- 
biarz Antoni Madejski, mieszkający w Rzy- 
mie. W pracowni swojej na via Flaminia 
wykonał też podobizny: J. Matejki (na 
gmachu Wystawy Sztuki w Krakowie), ks. 
Ferdynanda Radziwiłła, hr. Stan. Kossa- 
kowskiego, ks. Sanguszkowej z synem, ks. 
Stan. Radziwiłła, hr. Aug. Cieszkowskiego 
it. а. Obecnie zaś artysta zajęty jest mo- 
delowaniem biustu ks. Władysława Czar- 
toryskiego. Popiersia A. Madejskiego od- 
znaczają się nietylko wielkiem podobień- 
stwem rysów, ale i starannem wykończe- 
niem, wykwintną robotą. 

Pobieżnie wspomnę tutaj jeszcze o pom- 
niku ks. Eustachego Sanguszki, b. namie- 
stnika Galicyi, przeznaczonym dla katedry 
w Tarnowie, jeszcze niewykończonym. Ma- 
jąc przed oczyma wspaniałe wzory z wło- 
skiego odrodzenia, artysta tworzy dzieła 
bardzo artystyczne, jak tego dowód dał już 
w dwóch pomnikach, ustawionych w Ka- 
tedrze na Wawelu: królowej Jadwigi i Wła- 
dysława Warneńczyka, jakie kardynał Pu- 
zyna u niego zamówił. 

Popiersie hr. Augusta Cieszkowskiego, 
filozofa i ekonomisty, autora „Ojcze nasz*, 
odznacza się podobno wielkiem podobień- 
stwem, jak twierdzą ci, którzy go pamię- 
tają. Jest w tej szpetności, zresztą sym- 
patycznej, coś, co przypomina brzydotę So- 
kratesa. Wypukłe czoło uwydatnia myśli- 
ciela, a twarz jest pełną wyrazu. Popier- 
sie przeznaczonem jest dla rodziny, miesz- 
kającej w W. Ks. Poznańskiem. 


Slepowron. 


Paląca kwestya warszawska. 


Sprawa mieszkaniowa. 


Uwagi i twierdzenia niniejsze są 
skondensowanym ekstraktem kilkudzie- 
sięciu rozmów, prowadzonych na te- 
mat sprawy mieszkaniowej. Rezultaty 
tych badań są przeważnie negatywnej 
natury. Warszawa dla sprawy miesz- 
kaniowej nie uczyniła dziś jeszcze nic 
pozytywnego i trudno taić, długo jesz- 
cze uczynić cośkolwiek nie będzie mo- 


gła. I dlatego zadaniem naszem bę- 
dzie, choć w części, przedstawić ten 
długi łańcuch przyczyn, tamujący ruch 


budowlany zarówno z inicyatywy je- 
dnostek, jak i kooperatyw, jak i przy- 
szłego samorządu. 


Stan faktyczny. 

Zarówno przedstawiciele właści- 
cieli nieruchomości, jak i lokatorów, 
twierdzą zgodnie, że ceny mieszkań 
doszły do najwyższych granic i stoją 
u tego samego szczytu, co w Ber- 
linie i Wiedniu. A jeżeli zważymy, że 
Warszawa zarazem pod względem han- 
dlowym i przemysłowym stoi o całe 
niebo niżej, jasnem jest, że te wyso- 
kie ceny w naszych warunkach są 
jeszcze więcej anormalne. Natomiast już 
Paryż posiada mieszkania o 25%, tańsze, 
zaś ceny lokali w miastach szwajcarskich, 
belgijskich i prowincyonalnych niemie- 
ckich są nieraz prawie о 50°, niższe. 

— Jaką część swoich zarobków 
wydaje przeciętnie mieszkaniec War- 
szawy? — pytałem wciąż moich roz- 
mówców. 

l oto prawie wszyscy odpowiadali 
zgodnie: 

— Od ' do połowy. 

— W jakiż to sposób jest możli- 
we?— -pytałem zdumiony. 

— Tak mówi urzędowa statystyka, 
Inteligencya zamożniejsza wydaje prze- 
ważnie !/з. Ludzie średnio zamożni, 
a szczególnie k/asa urzednicza, wyda- 

je ua mieszkanie '+ swoich of cyal- 
nych dochodów. Najbiedniejsi zaśnie 
mają wcale mieszkań, tylko gnieżdżą 
się w tak zwanych kątach. Na bramie 
niemal każdego domu znajdzie pan 
kartkę opiewającą, że tu jest do wy- 
najęcia „mieszkanie kontem dla jentelie- 
gentnej osoby“. 


Orgia mieszkaniowa. 


Drugie pytanie, jakie dla ustale- 
nia stanu faktycznego przedstawiłem 
przedstawicielom „kamieniczników* ilo- 
katorów, było następujące: 

„Jaki jest wzrost mieszkań w prze- 
ciągu lat ostatnich? 

Przedstawiciel Stow. właścicieli 
nieruchomości odpowiedział co nastę- 


puje: 

— Cena mieszkań w zasadzie za- 
leżną jest od wzrostu renty gruntownej, 
co wynosi 59%, rocznie. W naszych 
anormalnych jednak warunkach w prze- 
ciągu ostatniego  siedmiolecia сепа 
mieszkań wzrastała rocznie о 25". 

Prezes Stow. lokatorów, p. Radec- 
ki, uważa wzrost ceny mieszkań jeszcze 
za wyższy. 


Swiata". 


” 


Ankieta 


- Trzy lata temu pokój przecię- 
ciowo kosztował 100 rubli, dziś zaś 
kosztuje od 200 do 250 rubli. W r. 


1909 wielu właścicieli domów pod- 
nosiło cenę mieszkań cztery razy 
о 25°. Znam mieszkanie np. takie, 


gdzie za cztery pokoje, bynajmniej nie 


komiortowe, na ulicy Foksal, lokator 
płaci 1800 rs. Dom pewien, dzie- 
sięć lat temu kupiony za 64 tysiące, 
został dziś sprzedany za 115 tysięcy, 
jakkolwiek przez ten przeciąg czasu 


został bardzo silnie 
Na domu przy ul. Kruczej 
w przeciągu jednego roku zarobiono 
30,000 rubli. Jak postępują kamie- 
nicznicy, niech posłuży przykład nastę- 
pujący: W pewnym domu przy ul. 
Marszałkowskiej lokatorowie posiadali 
kontrakty długoterminowe, zabezpie- 
czające ich przed zwyżką. Gospo- 
darz nic nie mógł na to poradzić. Ale 
od czegoż pomysłowość ludzka? Po pe- 
wnym czasie dopuszczono do iikcyj- 
nej sprzedaży, kontrakty spadły i na 
drugi dzień gospodarz juz zaśpiewał 
ceny wyższe. 

— Cóż na to poradzić? — pyta- 
łem pana Radeckiego. 

— Proszę pana, my, lokatorzy, mu- 
simy się organizować w kooperacye, 
łączyć się i wspólnemi siłami budo- 
wać mieszkania. Gdyby nie opiesza- 
łość nasza, mogliśmy już wiele w tym 
kierunku uczynić. Zapewnić mogę 
wszystkich, że nawet dla najniezamoż- 
niejszych jest tu sposób wyjścia. Przy 
solidarnem poręczeniu łatwo znajdziemy 
wysoki kredyt. Chodzi tylko o to, 
aby lokatorowie podpisywali deklara- 
cye, jakich mieszkań im potrzeba. Na- 
szem zadaniem zaś będzie podzielić 
ich na grupy i dla każdej grupy wybu- 
dować dom wspólny. Każde mieszka- 
nie będzie własnoscią lokatora. Opła- 
ty za komorne będą jednocześnie ra- 
tami amortyzacyjnemi i pokryciem ko- 
sztów. l tak np. lokator, płacący ro- 
cznie za mieszkanie 3 pokojowe około 


zdewastowany. 
pod 1. 7 


300 r., po latach 26 kupi je bez żad- 
nego wysiłku na własność, 

— A kredyt? 

— Kredyt jest drogi, pieniędzy 


dostaniemy w najlepszym razie na 6°. 
Ale przy solidarnem poręczeniu do- 
staniemy je w każdym razie. Trzeba 
się tylko zrzeszać i zrzeszać. 

Tu p. Radecki zamyślił się chwilę 
i po chwili zapytał z uśmiechem: 

— Czy pan wie, wiele ja zapłaci- 
z lat 37 panom kamienicznikom. 


łem prze 


— 21 

— Nie mniej, nie więcej, tylko 
56.000 rs. 

Za te pieniądze mógłbym kupić 
sobie dom trzypiętrowy. Oto rezul- 


taty naszego braku samopomocy spo- 


łecznej. Ale teraz chyba już dosyć 
tego. To doświadczenie wystarcza, 
abyśmy rozpoczęli akcyę ratunkową 


na szerszą skalę. 

Na zakończenie rozmowy naszej, 
p. Radecki dodał, że akcya Stow. lo- 
katorów niema na względzie żadnych 


10 


zysków finansowych, w przeciwień- 
stwie do wielu innych usiłowań. 

Na tych samych zasadach koope- 
racyi oparto jeszcze kilka projektów 
samopomocy. Istnieje projekt adwo- 
kata Bobińskiego, który jest założy- 
cielem Tow. udziałowego „Dom“. We- 
dle zapewnień p. Bobińskiego Towa- 
rzystwo to łatwo będzie można zii- 
nansować i rozpocząć żywą akcyę już 
na jesieni. P. Józet Szlenkier zakupił 
obecznie plac za rogatką Belwederską 
i zamierza pobudować tam całą dzielni- 
cę małych domków z ogrodami, coś 
w rodzaju „garden city“. 


Trudności. 

Czy przedsięwzięcia te dadzą się 
przeprowadzić pomyślnie, oto pytanie 
bardzo ważne i zasadnicze. 

Jasnem jest, że usiłowania tego 
rodzaju nie mogą dojść do skutku bez 
pomocy miasta. lInterpelowany przez 
nas jeden z inżynierów miejskiego wy- 
działu budowlanego, stwierdził kate- 
gorycznie: 

— Na lo liczyć zupelnie nie 
można! Jeśli chodzi o tworzenie nowych 
dzielnie, działalność magistratu mo- 
głaby być dwojaka: 1) kupowanie no- 
wych terenów i zabudowywanie ich— 
2) zaprowadzanie komunikacyi Яо 
miejsc oddalonych, aby w ten sposób 
pobudzić prywatną inicyatywę budo- 
wlaną. Magistrat nie zamierza uczy- 
nić ani jednego, ani drugiego. I to 
jest dla ruchu budowlanego szkopuł 
najważniejszy. Jeden ze znakomitych 
znawców gospodarki miejskiej udzie- 
lit nam w tej sprawie następujących 
wyjaśnień: 

— Za granicą na czele polityki 
mieszkaniowej stoi gmina i państwo. 
Jakkolwiek impuls budowlany wycho- 
dzi zawsze od kapitału prywatnego, 
działalność gminy i państwa jest tu 
prawie decydująca. Dość przytoczyć, 
że w Niemczech, do roku 1908, pań- 
stwo udzieliło korporacyom i stowa- 
rzyszeniom budowlanym 420,000,000 
marek pożyczki na2%,. Pieniądze te po- 
chodziły z państwowych kas ubezpie- 
czenia. W ten sposób udzielono po- 
życzki, wynoszącej "о wartości do- 
mów wybudowanych. Stosunków na- 
szych nie można porównywać z za- 
granicznemi także i dlatego, że 
kredyt u nas jest znacznie droższy. 
Poza tem miasto nie będzie wcale 
popierało tworzenia się nowych dzielnic. 

— Ależ dlaczego? 

— Jeśli powstaną nowe dzielnice, 
miasto musi przesunąć linię rogatek. 
Ponieważ zaś środki jego zastały pra- 
wie zupełnie wyczerpane, przestnięcie 
rogalek dla miasta byloby kleską, 
prawie bankructwem. Proszę policzyć 
tylko wszystkie nowe koszty administra- 
cyjno-policyjne. Proszę wziąć pod uwa- 
gę, ile to kosztuje zaprowadzenie wodo- 
ciągów, kanalizacyi i oświetlenia. Nasze 
przedmieścia nie są zupełnie przygotowa- 
ne do ruchu budowlanego. Braktam ulic, 
brak komunikacyi, przedewszystkiem 
bezpieczeństwa publicznego. Pomiędzy 
miastem a gminą stoi mur chiński, 
przedział, jak nożem uciął. Jeśli przed- 
mieście wchodzi w okrąg miasta, musi 
zostać zupełnie zreorganizowane. A to 


przecież w naszych stosunkach kosztuje 
bajońskie sumy. 

— Jakaż tedy droga wyjścia? 

— I ja jestem zwolennikiem koo- 
peracyi, ale kooperacyi rozumnej, czer- 
piącej kredyt na zasadzie solidarnej 
odpowiedzialności. Musimy ciągle pa- 
miętać o tem, aby: polegać tylko па 
sob ©. 

— A czy nie pomoże tu co przy- 
szły samorząd? 

— Przyszły samorząd będzie miał 
szalone wydatki, jako to: szkolnictwo, 
szpitalnictwo, ulepszanie Kkanalizacyi. 
Miasto nasze nie może nawet ręczyć za 
korporacye budowlane, jak się to dzie- 
je za granicą. Jesteśmy skazani na wła- 
sną pieczę o sobie. 


Sprawa robotnicza. 


Obok drogiego kapitału, drogiej 
ziemi, drogim jest także robotnik. 
Nieuregulowane stosunki miękzy ro- 
botnikami a pracodawcami przyczynia- 
ja się niemało do zatamowania ruchu 
budowlanego. 

Jeden za znanych przedsiębiorców 
budowlanych, członek sądu rozjemcze- 
go, twierdzi, że zdrowy ruch budo- 
wlany rozwinąć się wskutek tego nie 
może. 

— Niepewność sytuacyi wpłynęła 
na to, że poważne kapitały odstręczy- 
ły się zupełnie. Dzisiaj w znacznej czę- 
ści budują spekulanci. 

— Czy się to kiedy zmieni? 

— Trzeba niezwykłego ruchu bu- 
dowlanego, żeby ceny mieszkań spa- 
dły. W każdym razie, przedsiębiorcy 
budowlani nie mogą się zgodzić na 
ośmiogodzinny dzień roboczy. 

P. Łypacewicz, sędzia rozjemczy, 
powołany przez robotników, uważa 
zerwanie sądu rozjemczego za klęskę 
społeczną. Tembardziej, że powodem 
były drobne nieporozumienia. Zgodzo- 
no się prawie co do wszystkich punk- 
tów — chodziło tylko o to, czy dzie- 
wiąta godzina ma być obowiązkową, 
czy też płatną osobno. Gdyby sąd 
wydał zgodny wyrok, wysunęłyby się 
przez to na czoło elementy robotnicze 
europejskie zorganizowane, ustąpiliby 
zaś ci, którzy zwykli załatwiać wszyst- 
ko z brauningiem w ręku. Ruch bu- 
dowlany rozwijałby się na podstawie 
gwarancyi dwu silnych korporacyi ro- 
botniczych, które się sądom rozjem- 
czym poddały. 

Jak widać z całego nakreślonego 
tu obrazu, najdonioślejszą sprawą obec- 
nie jest stworzenie kooperacyi budo- 
wlanej. Usiłowania poszczególnych jed- 
nostek, a nawet stowarzyszeń, są dzi- 
siaj zbyt rozbieżne i zbyt chaotyczne, 
aby mogły wytworzyć jakieś działanie 
szersze i zupełnie celowe. Nim po- 
wrócimy jeszcze do spraw tych, wy- 
daje nam się rzeczą bardzo wskazaną 
zainicyowanie obrad, w których by 
wzięli udział przedstawiciele całego spo- 
łeczeństwa. Wyczerpujące oświetlenie 
sprawy mieszkaniowej i rozmaitych 
punktów widzenia byłoby dopiero po- 
czątkiem świadomej akcyi przy u- 
dziale i pod kontrolą całego społe- 
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Ogólny widok wystawy łowieckiej w Wiedniu 


Wystawa łowiecka w Wiedniu. 


Wystawy przeżyły się—i to nie tyl- 
ko w Wiedniu. Wiedeń, który pomię- 
dzy rokiem 1873 a 1900 widział conaj- 
mniej piętnaście rozmaitych wystaw, 
od dziesięciu lat nie miał żadnej. Po- 
ważni wystawcy zniechęcili się z po- 
wodu ciągłych strat, publiczność zaś 
zniechęciła się, widząc różne szopki, 
blichtr irzeszowskie złoto. Zdarzało się, 
że na wystawie, przezwanej „rolniczą“, 
głównym objektem była menażerya, 
a na wystawie „przemysłowej“ rzesze 
histeryczek pielgrzymowały do obozo- 
wiska Aszantów. Po takich doświad- 
czeniach pewny byłem, że na między- 
narodowej wystawie łowieckiej prze- 
ważnie będą szklanne perły z Czech, 
galanterye z Wiednia, drelichy ze Slą- 
ska i kiełbasy z Krakowa. 

Doznałem przyjemnego zawodu: 
wystawa jest istotnie łowiecką. 

Komitet poradził sobie w ten sposób, 
że całą nieuniknioną, zdaje się, wysta- 
wową tandetę skoncentrował w olbrzy- 
miej rotundzie, do której nikt rozsądny 
nie zagląda, właściwą zaś wystawę ło- 


Cesarz Franciszek Józef przy wejściu na 
wystawą łowiecką. 
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wiecką rozmieścił w licznych pawilo- 
nach, rozrzuconych po praterowym parku. 
Są więc pawilony państw: austryac- 
ki, węgierski, osobno bośniacki, włoski, 
niemiecki, bawarski, angielski, trancu- 
ski, kanadyjski i perski, uaiej naśla- 
dowanie zamków myśliwskich monar- 
szych i magnackich, pawilony, zawie- 
rające trotea myśliwskie licznych ama- 
torów, pawilon, poświęcony „egzotycz- 
nemu łowiectwu” i wiele innycn. 
Przedewszystkiem podejmuję się 
zwykłego na każdej wystawie trudu 
odszukania wystaw polskich, państwo- 
wo nie skatalogowanych, rozrzuconych, 
więc do odszukania nie łatwych. Mi- 
jam szereg powilonów: Kanaaa, Persya, 
Włochy—nie, tu chyba naszego brata 
nie znajdzie. Napis „Қипѕіпапе“ nęci 
mnie; na wystawie sztuk pięknych Fo- 
laków nigdzie nie braknie. Wystawę 
dość skrocono, obrazy prawie wyłącz- 
nie myśliwskie. Zaraz w drugiej sali 
płótno Wojciecha Kossaka, obraz, опа- 
rowany przez grono myśliwych hr. Jó- 
zetowi Hotockiemu—przez grono przy- 
jaciół, zbierających się rok rocznie 
w Antoninacn na łowy. Jest to sze- 
reg wspaniałych portretów myśliwych 
na komach, otaczających hr. Potockie- 
go. Dalej jeszcze kilka płócien Kossaka, 
nmezwykle piękny portret Meholtera, 
Pochwalskiego najnowszy portret ce- 
sarza, parę obrazow Zygmunta Ajdu- 
kiewicza, Wierusza Kowalskiego 1 1n- 
nych. Polskie myśliwstwo w sztuce 
przedstawia się wspaniale, —szukajmy, 
jak wygląda w rzeczywistości. 
Wchodzę do pałącu austryackiego 
i już zdaleka uderza mnie ogromna 
sala galicyjska. Wiem, że do komite- 
tu należą najznakomitsi magnaci pol- 
scy, widzę, że nie zawiedin zaufania. 
Wszystkie ściany zdobią trotea myśliw- 
skie magnatów 1 miejskiego patrycyatu. 
Najbogatszą jest wystawa spadkobier- 
ców hr. Andrzeja Potockiego, złączona 
z wystawą hr. Zdzisława Iarnowskie- 
go. Pyszny okaz dzika wystawił ksią- 
zę Janusz Radziwiłł, wspaniałą kolek- 
cyę rogów ks. Jerzy Lubomirski, hr. 
Stan. Stadnicki, hr. Lanckoroński i in- 


Dom hucułów na wystawie łowieckiej. 


ni. Były minister Korytowski wysta- 
wił wspaniały łeb dzika, ubitego w la- 
sach toperowskich, hr. Wodzicki ogrom- 
nego żbika. Сон wystawy stanowią 
potwornej wielkości niedźwiedzie gło- 
wice z dóbr skalskich; bardzo piękny 
okaz niedźwiedzia wystawił też inży- 
nier Długosz z Borysławia.  Urządze- 
nie wystawy bardzo gustowne, roz- 
mieszczenie objektów pełne tantazyi. 
Żaden inny kraj austryacki nie urządził 
tak ściśle łowieckiej wystawy, mie 
przedstawił tylu myśliwskich troreów. 

Dalsze okazy polskie odkrywam 
w pawilonie ministerstwa robót publicz- 
nych, gdzie odrębną salkę ma polskie 
stowarzyszenie turystyczne. Salka zdo- 
bna w prawdziwe buczackie makaty 
hrabiów Potockich, kilimy i stylowe 
meble, na ścianach krajobrazy Jaroc- 
kiego, Filipkiewicza, Kamockiego, Tet- 
majera, Axentowicza, Podgórskiego i 
innych. Dziwi mnie tylko absencya 
Zakopanego—w pawilonie, poświęco- 
nym turystyce. 

W części za polski uważać mo- 
żna okazały pawilon z dóbr spiskich 
księcia Hohenlohego, zawierający wy- 
łącznie trofea myśliwstwa tatrzańskie- 
go i tatrzańskie widoki. Obok boga- 
tej kolekcyi kozic, niedźwiedzi, orłów 
i innej rodzimej zwierzyny, widnieją 
potworne łby hodowanych przez księ- 
cia amerykanskich bizonów,ubitych przez 
arcyksiężnę lzabellę. Wystawę zdobią 
przepiękne tatrzańskie panoramy. 

W oddziale francuskim odkrywam 
jeszcze cztery piękne prawdziwe lan- 
kastrówki ze zbiorów Mikołaja Potoc- 
kiego,i oto wszystko polskie, co na 
wystawie widziałem. 

Ale — ale jest jeszcze coś: pana 
Lassocińskiego „warszawski bufet“, 
piękny pawilon z ogródkiem, gdzie 
sprzedają polską wódkę i polskie 
przekąski. Odzywam się po polsku 
do pięknej krakowianki, uwajającej się 
pomiędzy stołami, odpowiada mi naj- 
czystszym wiedeńskim dyalektem, ale 
w tej chwili przybiega z poza bufetu 
prawdziwa już krakowianka i tłómaczy 
filozoficznie: Polak zazwyczaj nie 
siada do stołu, tylko staje przy bufe- 
cie, niemcy siadają. Służba przy bu- 
fecie przeważa polska, przy stołach 
niemiecka. Racya. 

Zwiedzającym wystawę polakom 
radzę zwrócić uwagę na pełną fantazyi 
wystawę węgierską, na pawilon buko- 
wiński, pawilon bośniacki, na Anglię 
i Kanadę. Francya wystawiła same 
tylko meble, ale już prawdziwe „per- 
skie oko* zrobiła Persya, wystawiając 
tandetne dywany. Także pawilon 


myśliwstwa egzotycznego godny jest 
widzenia, niemniej podobizna cesar- 
skiego zamku myśliwskiego w Miirztag. 

Myśliwych zajmie bardzo kine- 
matograi, z wieczornem przedstawie- 
niem cesarza na łowach, od chwili 
przybycia na stacyę aż do ukończenia 
łowów. Zdjęcia są tegoroczne, doko- 
nane za wyrażnem upoważnieniem ce- 
sarza. O wesołej stronie wystawy na 
razie jeszcze nie piszę, bo wesołość 
przemieniła się w płacz i zębów zgrzy- 
tanie przez aresztowanie amerykańskie- 
go przedsiębiorcy, który w t. zw. 
„Lunapark“ przygotował rozmaite a- 
trakcye, a przytem z racyi wystawy 
łowieckiej zapolować chciał na kieszeń 
tych, co tu ich nie sieją, 
Wiedeń. 


dd. 


W. T. 


Pawilon Bośni i Hercegowiny;na wystawie. 


Głos posła Karaułowa w Dumie. 


Podczas posiedzenia Dumy w d. 31 
maja, przy roztrząsaniu sprawy udziału du- 
chowieństwa, prawosławnego w ziemstwach 
zachodnich, gdy poseł Karaułow, protestu- 
jący stanowczo przeciw wciąganiu cerkwi 
do walki politycznej, oświadczył między 
innemi, że nie będzie polemizował z mów- 
cami na prawicy, ozwał się głos z prawi- 
cy, zwrócony do Karaułowa: Milcz, ka- 
torżniku! 

Na co rzekł Karaułow, zwracając się 
do prawicy i do duchownego Eulogiusza: 

„Tak jest, ojcze, byłem w ciężkich ro- 
botach, chodziłem z ogoloną głową, z kaj- 
danami na nogach za to, że w swoim cza- 
sie śmiałem pragnąć i mówić, abyście mo- 
gli się gromadzić w tej sali. (Przeciągte 
oklaski w centrum i na lewicy). Byłem 


sądzony przez sąd wojenny na zasadzie 
praw wojennych za to, że, jak powiedzia- 
no w wyroku, miałem chęć zmienić ustrój 
państwowy i spo- 
łeczny Rosyi, bez 
zamiaru jednakże 

jak przyznano 
w tymże wyro- 
ku uciekania 
się do siły. (Prze- 
ciągłe oklaski na 
lewicy i w cen- 
trum). Byłem w 
ciężkich robotach 
i szczycę się z te- 
go, ponieważ w 
tej fali, która przy- 
niosła was tutaj, 
jestmała kropelka 
mojej krwi, moje- 
go życia. To da- 
je mi prawo йс 
usprawiedliwienia mojego istnienia i przed 
jogiem, i przed ludźmi“. (/Huczne oklas- 
ki na lewicy i w centrum). 

Te słowa historyczne w Dumie godne 
są zanotowania. 

Sam przewodniczący po tych słowach 
oświadczył Izbie, iż dla tego nie zrobił 
uwagi z powodu okrzyku, który dał się 
słyszeć pod adresem posła Karaułowa, że: 
„sam poseł odpowiedział na to lepiej, niż 
ja mógłbym odpowiedzieć*! Huczne okla- 
ski na lewicy, w centrum i na ławach na- 
cyonalistów były odpowiedzią na to oświad- 
czenie przewodniczącego. 


Poseł Karaułow. 


Powstanie w Albanii. 


Niemal zawsze na wiosnę półwysep 
patkański jest terenem krwawych walk. 
W tym roku podnieśli rokosz przeciw rzą- 
dowi młodoturec- 
kiemu albańczycy, 
odmawiając pła- 
cenia podatków. 
Kilka tysięcy 
dobrze uzbro- 
jonych po- 
wsłańców za- 
jęło skaliste dro- 
gi w okolicach Ipe- 
ku i Priszreda. Ar- 
mia turecka pod do- 
wództwem Chef- 
ketThorghut-paszy 
nie łatwe ma zadanie. W Konstantynopolu 
podejrzewają, iź powstanie albańskie w znacz- 
nym stopniu jest wynikiem intryg dyploma- 
cyi niemieckiej. 


Chefket Thorghut-pasza. 


Postój powstańców albańskich. 


Swary literackie. 


Jeśli prasa jest zwierciadłem, w któ- 
rem odbijają się nastroje społeczeń- 
stwa, — społeczeństwo nasze posiada 
w tej chwili nerwy bardzo rozstrojone. 
Rozjątrzyły się gniewy i osobiste nie- 
nawiści, wezbrały gwałtownie namięt- 
ności; zło musiało tkwić głębiej, skoro 
tak błahy fakt, jak polemika dwóch 
literatów, wywołała równie ostrą go- 


rączkę. Ogarnęła ona Towarzystwo 
Literatów i Dziennikarzy polskich 
w Warszawie, rozszerzyła się dalej. 


Wystawienie sztuki Grabowskiego, na- 
grodzonej na konkursie im. Słowac- 
kiego, podniosło temperaturę. Względ- 
ną harmonię koleżeńskich stosunków 
zagłuszyły wybuchy niepohamowanej 
złości. Z łamów różnych czasopism 
zabrzmiały wojownicze pokrzyki. I do- 
tąd nie masz w dziennikarstwie na- 
szem wymownego kaznodziei, któ- 
ryby umiał zwaśnionych przekonać. 

— Obejrzyjcie się па te szkody 
i straty, które nam z niezgody ura- 
stają! W takiej wojnie i zwycięstwo 
złe i przegranie nie dobre! Nie szanu- 
jąc się wzajemnie, pomniejszacie sza- 
cunek ogółu dla całej korporacyi. 
Organy prasy nie na to istnieją, by 
prywatnym піесһесіот lub sojuszom 
slużyły. 


Nadto dobrze znany jest zatarg, 
jaki powstał między Tow. Litera- 
tów i Dziennikarzy polskich, a pewną 
grupą pracowników pióra, nie należą- 
cych do tego stowarzyszenia. Nie bę- 
dę próbował odgrywać roli: „sprawie- 
dliwego sedziego“. Gdyby w оте nie 
wchodziły osobiste nienawiści i ambi- 
cye, sprawa okazałaby się małoważna. 
Tymczasem rozdzieliła ona warszawski 
świat litaracko-dziennikarski na dwa 
wrogie obozy, stała się groźna dla 
dalszego rozwoju Towarzystwa, które 
zdobyto takim nakładem trudów i sta- 
тай, które, raz utracone, nie dałoby 
się znów wprędce odzyskać Jeśli 
władze Towarzystwa winny pomnieć, 
że zadaniem ich jest nie prowadzenie 
walki, lecz rozpowszechnianie i pod- 
trzymywanie koleżeńskiej zgody i so- 
lidarności, to znów działania malko- 
tentów powinny bvć stosowane wy- 
łącznie przeciw Zarządowi, lecz nie 
przeciw instytucyi. Skoro sternicy są 
nieodpowiedni, należy ich usunąć; 
szaleństwem byłoby niszczyć barkę, 
która może tvle usług i pożytku przy- 
nieść i którą odbudować byłoby 
niełatwo. Najwłaściwszym terenem wal- 
ki przeciw postępowaniu władz To- 
warzystwa jest samo Towarzystwo. 
Pocóż wyprowadzać gorszące spory 
domowe przed najszersze kołaczytelni- 
ków? Podrywa to zaufanie ogółu do 
użytecznej instytucyi i hamuje jej 
rozwój. 


Źródłem przykrych insynuacyi i wy- 
stąpień stał się wyrok sądu konkurso- 
wego im. Słowackiego. Brałem udział 
w jury, a ponieważ jeden z nienagro- 
dzonych uczestników tego konkursu, 
p. Tadeusz Miciński, zarzuca wprost sę- 


dziom  niesprawiedliwość i stronność, 
jestem zniewolony do wyjaśnienia. 
Bezpośrednio po ogłoszeniu wy- 
roku umieściłem w „Swiecie“ (Nr. 7 
z d. 12 Lutego r. b.), artykuł p. t. 
„Parę uwag o konkursach“. Poczuwa- 
łem się do obowiązku wyspowiadania 
się z tych wątpliwości, jakie obudził 
we mnie proces sądu konkursowego. 
Pisałem wtedy, że tajemniczość, 
otaczająca konkurs, jest pozorną. Sko- 
ro uczestniczą w nich wybitniejsze in- 
dywidualności literackie, anonimowość 
staje się niemożliwą. Sędziowie, skła- 
dający się przeważnie z zawodowych 
krytyków, natychmiast poznaja, kto 
jest autoreur danego utworu. Zamiast 
tedy bawić się w bezpotrzebną maska- 
radę, prościej byłoby wprowadzić do 
konkursów jawność. To samo zdanie 
wyraził teraz w „Słowie“ Czesław Jan- 
kowski. 
Pisałem dalej, że wynik konkursu 
musi zawsze wywołać nieporozumienia. 
„Gdy sędziowie nagrodzili naj- 
lepsze s dzieł nadesłanych. lub 
nawet tylko najbardziej odpowiada- 
jace warunkom konkursu, — ogół 
doznaje zawodu, a złośliwi kryty- 
cy nie szczędzą dotkliwych ukłuć”. 


Sąd zbiorowy w sprawach literac- 
kich i artystycznych musi bvć zawsze 
kompromisowym. Poszczególni sędzio- 
wie muszą rezygnować ze swych su- 
bjektywnych poglądów i dla tego dzie- 
ło śmiałe, nowatorskie, może z łatwo- 
ścią przepaść, a nagrodę otrzymać 
utwór mniejszej wartości.  Niepodo- 
bieństwem jest, aby każdy z sędziów 
czytał wszystkie nadesłane prace; musi 
jednak przyjmować odpowiedzialność 
za opinię swoich kolegów. W ten sno- 
sób naprzykład ja nie czytałem „Po- 
niatowskiego" p. Tadeusza Місій- 
skiego, a musiałem położyć swoje na- 
zwisko pod sprawozdaniem z tego 
utworu. Wyvznaję, że ten wzgląd naj- 
silniej zraził mię do obecnej organi- 
zacyvi naszych konkursów i że z tego 
głównie powodu nie przyjąłem udziału 
w dwóch innych sadach konkurso- 
wych, do których od tego czasu by- 
łem zapraszany. 


Pisząc jednak w owym artykule: 
„Zdecydowanym kozłem ofiar- 
nym każdego konkursu bywa trybu- 
nał sędziowski. Zarzuca mu stę, iż 
wydał wyrok błędny i niesprawie- 
dliwy; czasem pomawia się go na- 
wet o Stronność” .. 


Nie spodziewałem się, że te sło- 
wa moje sprawdza się w tak wyso- 
kim stopniu. Bezinteresowna, bardzo 
zmudna praca sędziów wywołała stek 
szyderstw i napaści. 

Bezimienny „protestant“ w „Odro- 
dzeniu* odebrał nam raz na zawsze 
prawo wydawania jakichkolwiek są- 
dów w sprawach literackich i sztuki. 
Nie zwrócił uwagi, iż on sam, druku- 
jąc pamflet o utworach niewydruko- 
wanych, ani niewvstawionych w te- 


atrze, — z wykradzionego egzempla- 
rza, — popełnił czyn, który powinien 
jemu właśnie odebrać prawo prze- 


mawiania publicznie, dopóki większa 
dojrzałość nie pozwoli mu osądzić we 


właściwej mierze nieetyczności swe- 
go postępku. Przeciw wyrokowi jury 
wylano dużo atramentu. Wyrok ten 
jest aktem publicznym, podlega tedy 
krytyce i rozważaniu. Czy jednak wła- 
ściwem jest, aby protesty wnosili 
uczestnicy konkursu? P. Miciński pod- 
dał się warunkom konkursu i jego wy- 
rokom, skoro złożył swoję sztukę. 
Jeśli wobec sędziów stawia wymaga- 
nia tak surowe, że odsądza ich od pra- 
wa pisania w dziennikach o nagrodzo- 
nym „Sokole“, to czyż jemu, pokona- 
nemu współzawodnikowi, wypada z ta- 
ką gorvczą i oburzeniem pisać o sztu- 
ce Grabowskiego? Czyż piewca „Mro- 
ka Gwiazd* powinien narażać się na 
podejrzenie, że wystąpienie jego to 
akt zawiedzionej w swych nadziejach 
ambicyi? 

Ale już bezwarunkowo nie wolno 
p. Micińskiemu zarzucać sędziom stron- 
ności i niesprawiedliwości. Zarzuty te 
są gołosłowne i lekkomyślne, niegodne 
czystego poety, jakiego dotąd w nim 
znałem. Sąd konkursowy mógł wydać 
wyrok błędny: opinia ogółu zatwierdzi 
go lub skasuje. Motywy, które kiero- 
wały sądem, były uczciwe. Wszelkie in- 
synuacye, pomawiające sędziów o wzglę- 
dy „dyplomacyi* lub przyjaźni, są wy- 
mysłem ludzi, którzy sami są widocz- 
nie zdolni do tak lichych czynów. Od- 
pieram je z całą stanowczością i obu- 
rzeniem. 


Zsumujmy wyniki konkursu im Sło- 
wackiego. 

Wydawcy „Kurjera Warsz." 
rowali 1500 rubli na nagrody. 

Nawymyślano im za to i wydrwio- 
no ich. 

Dwunastu literatów, pracujących 
ciężko na chleb powszedni, podjęło się 
bezinteresownie pracy sądzenia i po- 
święciło jej koło 50-u wieczorów. 

Nawymyślano im, posądzono ich 
o stronność i niesprawiedliwość. 

Dwóch literatów otrzymało nagrody. 

Nawymyślano im, odarto ich utwo- 
ry z wszelkiej wartości. 

Czyż warto wobec tego urządzać 
konkursy? Czy przynajmniej nie nale- 
ży zmienić gruntownie ich organizacyi? 

Pytano mię, dla czego nie posy- 
łam komedyi na konkurs, który ogło- 
siła obecnie Dyrekcya Teatrów Rządo- 
wych. Odpowiedziałem: 

— Gdybym nie otrzymał nagrody, 
doznałbym przykrego zawodu. Lecz, 
gdybym otrzymał nagrodę, przykrości 
byłyby takie, że prawdopodobnie mu- 
siałlbym uciec z Warszawy. 

Wprędce zabraknie zapewne tak- 
że i kandydatów na sędziów. Czyż war- 
to poświęcać drogi czas na to, żeby 
później zbierać takie owoce? 

Najbardziej cenionym obywatelem 
jest u nas ten, co się „do niczego nie 
miesza“, nic nie robi. Za życia i po 
śmierci wynosić będą jego „zalety 
towarzyskie". I złość ludzka go się nie 
czepi. 


ofia- 


Stefan Krzywoszewsk!. 


ORŁEM 


„Sokół” na scenie warszawskiej. 


Pani Lubicz-Sarnowska ip Wostrowski któ- 
rzy w konkursowej sztuce |. Grabowskiego 
odnieśli wielki sukces. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR LETNI wznowił, po kilkunastu la- 
tach, „Hłarde dusze*, przeróbkę sceniczną 
Zygmunta Sarneckiego z pięknej powieści 
Elizy Orzeszkowej „Веле nati“. О sztuce, 
dawno znanej naszej publiczności, nie wie- 
le nowego powiedzieć można — to chyba, 
że, gdyby nie różne niepotrzebne roz- 
wlekłości, które aż do 6 obrazów ją wy- 
dęły, byłaby to pewnie jedna z najlepszych, 
jeśli nie najlepsza, przeróbka sceniczna 
w literaturze naszej, i nietylko naszej. By- 
wają momenty wprost śliczne, bardzo na- 


strojowe nie o tym nastroju sztucznym, 
żeby „było trudniej zgadnąć*, ale okra- 
szonym prostotą, szczerością a prawdzi- 
wem uczuciem i odczuciem pewnej, zamie- 
rającej już powoli kasty społecznej z jej 
cnotami i błędami, zawziętością i serdeczno- 
ścią, twardym aż do okrucieństwa przesą- 
dem i zbożnością uczciwą... Rodzaj ludzi 
prawie zupełnie ten sam, co w Soplicowie, 
tylko o dwa pokolenia późniejszy. . 

Przytem pocieszający objaw: to, co się 
zwykle mówi i pisze, że „wymiera poko- 
lenie, rozumiejące i wcielić się umiejące 
w te typy dawne“ nie da się wcale do 
naszej sceny zastosować. Jak na złość te- 
mu taniemu pesymizmowi, młodsze poko- 
lenie, tak samo jak dawniejsze, bardzo do- 
brze zrozumiało i oddało wszystko to, co au- 
torka miała na myśli. Frenkiel, jako stary 
wyga, domorosły koncepciarz, a jednak 
zacny w gruncie człowiek, mąż i ojciec, 
był wprost doskonały, a sekundowali mu 
również dobrze: p. Trapszo-Chodowiecka 
w trudnej roli Salusi, p. Roland, jako dziel- 
ny „cham“, p. Rolandowa w pełnej wdzię- 
ku roli Aurelki, oraz w mniejszych rolach pa- 
nie: Sarnowska, Pichorówna, Majchrzycka, 
Qrczvńska, Braunówna, Bogusławska, i pp. 
Sliwicki, Lenczewski, Wojdałowicz, Knake- 
Zawadzki, Kawalski i t. d. 

Jak zwykle, na sztukach tego pokroju, 
gdzie trzeba trochę odczuwać, żeby się 
podobało, pierwsze rzędy krzeseł są puste. 

ab, 


Premiery operetkowe. 


Do zanotowania — nowy 
sezonowy w teatrze przy ulicy 
łowiczowskiej. 

Sezonowy, ponieważ 
Lehara „Hrabia Luxemburg" 
humoru, zabawy i wdzięcznych mo- 
tywów muzycznych starczy co naj- 
mniej na cały sezon letni. Doskonały 
reżyser, Ludwik Sliwiński, który lubi 
wyławiać za granicą najprzedniejsze 
okazy operetkowe, upolował tym ra- 
zem grubego i tłustego zwierza. 

A że upolował — to najmniejsza 
część zasługi, gdyż dzięki bajecznemu 


tryumf 
Dani- 


operetka 
zapasem 


aH: 
Jagielski, Szczawiński, 


Luxemburg”, operetka Lehara. Pp. 


Cwikliñska 


Manowska, 
| szczęśliwy dyrektor operetki, p. Ludwik Śliwiński. 


Krzewiński, Messalówna, Redo, 
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powodzeniu utwór ten sam rzucał się 
w oczy; głównie chodzi oto, że przez 
wyborne zlokalizowanie tekstui świet- 
ne wykonanie całości ponownie utrwa- 
liło się przekonanie, że operetka war- 
szawska należy do najpierwszych na 
świecie. 

Rrzeczywiście — w ostatniej pre- 
mierze werwa, dowcip i pomysłowość 
pulsują tętnem tak żywem i nieprzer- 
wanem, że ani na chwilę zabawa nie 
słabnie, wywołując naprzemian wybuchy 
śmiechu lub też żywe zainteresowanie. 

Wątek intrygi snuje się dokoła 
pomysłu dość niezwykłego: 

Młody, zbankrutowany hrabia Luk- 
semburg żeni się „na niewidzianego" 
z primadonną opery, Angelą. Podczas 
aktu ślubnego dzieli ich parawan. Za 
krok ekscentryczny hrabia dostaje pół 
miliona franków od podstarzałego ta- 
betyka księcia Rumunesoti, który pra- 
gnie ożenić się z Angelą, a ze wzglę- 
dów etykiety dworskiej musi posiąść 
małżonkę utytułowaną. Hrabia Luk- 
semburg, żeniąc się, daje jej tytuł. 

Po trzech miesiącach rozwód jest 
przewidziany, gdyż hrabia zobowiązał 
się słowem, że do małżonki swej się nie 
zbliży. 

Ale od czegoż los... operetkowy? 
W wilię zapowiedzianego rozwodu 
młodzi małżonkowie poznają się, nie 
wiedząc, że ich łączy węzeł ślubny. 
Budzi się w ich sercach miłość wza- 
jemna i—rozwiązanie łatwe do prze- 
widzenia. Stary książę zostaje na ko- 
szu i wszystko się dobrze kończy dla 
zakochanych... no, i dla . liwińskiego, bo 
publiczność, rozbawiona, opuszcza te- 
atr z zupełnem zadowoleniem i z za- 
miarem powtórnego przybyciana „Hra- 
biego Luxemburga*, gdyż muzyczka 
pomysłowa i wyrazista posiada mag- 
nes swoisty. 

W  „Bagateli* rozpoczęto sezon 
nieznaną u nas jeszcze operetką Zieh- 
rera „Маїс miłości“. Nowo zorgani- 
zowana trupa posiada materyał wcale 
niezły do prowadzenia kampanii, a więc 
i dobrze brzmiącą orkiestrę, i kilku 
solistów, nie pozbawionych ani głosu, 
ani talentu; szkoda tylko, że atuty te 
nie są jeszcze należycie wyzyskane, 
gdyż w nowej operetce nie brak .miejsc 
„pustych“, szczegółów  zbytecznych, 
bezbarwnych. 

Niemniej „Bagatela“ bywa licznie 
uczęszczana, do czego niemało przy- 
czynia się urocza miejscowość. 

Bemol. 

Z MUZYKI. Nasz stały referent mu- 
zyczny, p. Józef Rozenzweig, został kiero- 
wnikiem najpoważniejszego czasopisma nie- 
mieckiego, poświęconego sprawom muzyki, 
„Signale*. Tygodnik ten; z którym liczy 
się cały świat artystyczny, dotychczas umie” 
szczał tylko dorywcze wiadomości z War- 
szawy, mimo że wobec polaków zajmował 
zawsze stanowisko bezstronne, a niedawno 
nawet za fugę przyznał jednę z nagród 
Karolowi Szymanowskiemu. Cieszyć się 
tedy należy, iż posterunek większego zna- 
czenia przypadł w udziale krytykowi fa- 
chowemu i uczciwemu. 


ыды Жы 


Sezon sportowy w Warszawie. 


Konkursy hippiczne 


zgromadziły, jak 


zwykle, w lożach szczupłą garść arystokratycznej i arystokratyzującej publiczności, na turfie--obok kilku jeźdzców 


cywilnych, liczną drużynę oficerów, którzy, jako doskonali i zawodowi jeźdzcy, oczywiście, wszystkie główuiejsze nagrody zdobyli. 


W ten sposób znów powtórzyć należy pytanie, jaki cel ma Warszawskie Koło Sportowe w urządzaniu tych zapasów. 


Może władze 


tej instytucyi, aby uniknąć bardzo przykrej odpowiedzi, zdecydowałyby się wreszcie na zasadniczą reorganizacyę konkursów hippicznych. 


Uczestnicy konkursu hippicznego, pp. Da- 
chowski, Żółtowski i Łaszcz. 


„Derby” warszawskie. 


Dużo ładnych kobiet, a raczej kobietek, 
o pretensyonalnym, przesadzonym szyku, 
różnokolorowe parasolki na prażące nieli- 
tośnie słońce, kurz, lecący bez pardonu na 
eksprymable mikro-dżentlemenów, biegają- 
cych, jak wyżły, od drutu torowego do kas 
totalizatora, gromada chaotyczna, chłodna, 
chciwa, ordynarna raczej, niż namiętna. 

Po za kilku świetnemi Tais czy Lais, 
pojonemi ех/га @гу'ет w chłodniku halli 
wyścigowej, najciekawszą grupą są, jak za- 
wsze, filuterni żokieje, wypatrujący z ogro- 
dzenia trybuny członkowskiej jakiegoś Fi- 
rułkesa, xtóry ma przynieść sensacyjną i 
rozkosznie wysoką wypłatę. 


Dzień, zwycięstwo, powiedzmy więcej: 
chwała pogromu, należały niemal niepo- 
dzielnie do stada z Kruszyny ks. Lubomir- 
skich. Piękne ich barwy, czerwona z białem, 
byfy ciągle na przedzie; kruszyńskie źrebce 
cwałowały naczelnie, bijąc łatwo współza- 
wodników. 

Już tydzień temu, Oaks, t. j. próbę 
klaczy, wygrała Kruszyna,i nagrodę Cesar- 
ską trzywiorstową również. Derby zaś 
wziął Kartacz z niebywałą na torze moko- 
towskim szybkością, bo w 2 m. 35 sek., 
a z łatwością trzech długości. Wyścig był 
bardzo dla sportsmenów zajmujący, a dla 
graczów, którzy liczyli przeważnie na Da- 
riala p. Łazarewa, zawodny.  Totalizator 
wypłacał więcej, niź czterokrotną stawkę. 

Jasna Pani, zwyciężczyni w nagrodzie 
Cesarskiej, również i derbista Kartacz, nio- 
sły po 7 funtów nadwagi za trening sza- 
graniczny. 

Sam fakt zwycięztwa i jego łatwość 
dowodzą, o ile nawet urodzone na naszej 
ziemi konie czują się lepiej w szkołach za- 


granicznych. 


„Derby” angielskie. 


Gr. 


Doroczne „Derby*, które jest rodzajem 
Święta uroczystego w kraju, gdzie sport 
koński kwitnie, jak w żadnym innym, aho- 
dowla koni doprowadzona do wyżyn naj- 
bardziej racyonalnych, — w roku obecnym, 
wobec śmierci króla Edwarda, wielkiego 


zwolennika i protektora sportu końskiego, — 
jakkolwiek nie straciło nic na swej zwy- 
kłej świe'ności, nie miało już jednak tego 
idealnego motoru i tego słońca sportowe- 
go, około którego wszystkie sfery krążyły. 
Derby było tem ciekawsze, że do zawodów 
stawały dwa konie pierwszorzędnej i świa- 
towej sławy: „Lemberg* p. Fairie i fawo- 
ryt „Neil Gow* lorda Rosebery'ego, dając 
wyścigom wagę niejako dnia historycznego. 

Zwyciężył „Lemberg*, którego dosia- 
dał francuz, Dillon. „Neil Gow“ przy- 
był trzeci. Drugim przybył „Greenback* 
o głowę tylko prześcignięty na finiszu. 


Koń „Lemberg”, który zdobył |-szą nagrodę 
w tegorocznem Derby angielskiem. Właści- 
ciel Mr. Fairie, trener M. Halbron (z Francyi). 


„Kartacz” bije „Dariala”. 
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„„Kartacz” 


po biegu. 
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Wydobywanie statku podwodnego. 


Zatonięcie łodzi podwodnej 
„Pluviose”. 


Żeglowanie podwodne nie zostało jesz- 
cze rozwiązane w pomyślny sposób. Po- 
dobnie jak i napowietrzne. Zawiele ono 
pochłania ofiar, aby można tu było mówić 
o normalnem zwycięstwie mechaniki. Zgi- 
па! już Lutin, i Farfadet, i obecnie Plu- 
viose. Wynalazcy ciągle nas zapewniają, 
że to już ostatnia ofiara. Ale tych zapew- 
nień złożyli za wiele. Pluviose zatonął 
w porcie niemal, w Calais, spotkawszy się 
ze statkiem pasażerskim, który opuszczał 
port w dniu 26 maja, we czwartek, o godzinie 
wpół do drugiej. Morze było rozkołysane. 
Na statku pasażerskim w dziesięć minut 
po opuszczeniu portu rozległo się hasło, 
dane z pomostu obserwacyjnego: „widać 
tuż przed statkiem periskop statku pod- 
wodnego!* Kapitan skręcić każe statek 
całą siłą na prawo i cofnąć go wtył. Za- 
późno! W trzy sekundy już po wydaniu 
tego rozkazu daje się uczuć na statku 


silne wstrząśnienie. Statek 
trzymany, spuszczone łodzie ratunkowe 
z łańcuchami; jedna z łodzi dociera do 
statku podwodnego, ale zanim udaje się 
pochwycić statek łańcuchem, ten wymyka 
się nagle i szybko pogrąża w toń. Nie- 
szczęście dokonane. I jak dotychczas, te 
wiadomości, które tu podaliśmy, są jedy- 


zastaje za- 
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statek podwodny utonął. 


Obserwowanie drogi na statku podwodnym. 


nemi wieściami o przebiegu katastrofy. 
Zginęło w niej dwadzieścia siedem o- 
fiar obowiązku. Wtem trzech oficerów 
wielkiej odwagi i wybitnych zdolności 
i 24 marynarzy i specyalistów. Załogi 


statków podwodnych są wyborem ciata 
marynarskiego. Z pomocą pośpieszono na- 
tychmiast, ponieważ statek pasażerski, sam 


Sędziwy monarcha 'austryacki w stolicy Bośni. 


uszkodzony, cofnął się 
i udzielił wieści żałobnej. 
sce katastrofy łatwo, ponieważ na falach 
morskich pozostawiła ona szerokie plamy 
tłuste od wylanej z rezerwuarów Pluvtosa 
nafty. Spuszczono nurków. Dostali się 
oni do podwodnika, ciężko już osuniętego 
na piasek dna morskiego. Pcczęli ostuki- 
wać ściany. Podobno z wnętrza zatopio- 
nego statku dały się słyszeć znakt życia. 
Podobno... Na dnie morza, z falami hu- 
czącemi nad głową, mając głowę w apara- 
cie nurkowym, trudno tego być pewnym. 
Pewnemi jedynie okazały się fakty takie, 
że statek, straciwszy swoje zbiorniki nafty, 
musiał zginąć odrazu, że legł on na 20 
metrów pod powierzchnią morza przy 
przypływie, a 16 do 17 m. przy odpływie. 
Skupiono mnóstwo środków technicz- 
nych na miejscu katastrofy, aby wydostać 
Fluviose z dna morskiego. Założono po- 
tężne obręcze i ciężkie łańcuchy wokół 
morskiej trumny dwudziestu siedmiu tru- 
pów. Roboty postępowały z rozpaczliwą po- 
wolnością. Stan morza, ciągle niespokoj- 
nego, od czasu do czasu groźnego, szydził 
z wysiłków ludzkich, rwąc łańcuchy ponto- 
nów. Zdołano już jednak wydobyć P/uvio- 
sa i złożyć go na piasku w pobliżu portu. 


zaraz do Calais 
Poznano miej- 


Burmistrz Sarajewa, Essad Effendi Kulovic, wita cesarza Franciszka Józefa. 


Siostra Candida. 


Życie francuskie obfituje w sytuacye 
niezwykłe i typy, jakby ze złej powieści 
wycięte. Oto np. dama, która nazywa sie- 
bie siostrą Candidą, choć nigdy w zako- 
nie nie była, ba, która tworzy zakon Świętej 
Anny, nigdy nie legalizowany przez stolicę 
apostols Jednakże pod jej ręką rosną 
i rozwijają się instytucye, które potrzebują 
setek tysięcy franków na utrzymanie i 
znajdują to, czego potrzebują. Do nich na- 
leży Dom Sierot w Ormesson, który otrzy- 
mał pozwolenie utworzenia loteryi na swój 
dcchód i Sanatorium San Salvador. Fał- 
szywa zakonnica obraca milionami. Stara 
się ona z jednej strony o jaknajwięcej wpły- 
wów w Watykanie, z drugiej o jaknajlep- 
sze stosunki z ministrami Republiki. Wa- 
tykańscy politycy okazali się jednakże 
o wiele ostrożniejsi od ministrów republi- 
kańskich. Kiedy siostra Candida zapragnę- 
Ja błogosławień papieskich dla dzieł swo- 
ich, odpowiedziano jej uprzejmą propozy- 
cyą dania każdemu z dzieł tych za protek- 
tora kardynała. Sprytna aferzystka zrozu- 
miała, iż nie tyle tu chodzi Watykanowi 


Pielgrzymka z Podola, Wołynia i Ukrainy w Warszawie. 


Ks. dziekan Ptaszyński, ks. proboszcz Bartoszklewicz, 
ks. Ignacy Skokowski. 


ks. dziekan Apolin. Tarnogorski, 


o dekoracyę, ile о — kontrolę funduszów. 
I natychmiast zwróciła się do rządu fran- 
cuskiego z żąda- 
niem, aby napo- 
dobną kontrolę 
nie pozwolił, win- ф 
teresie praw fran- 
cuskich. Dzięki 
niebywałemu 
sprytowi tej o- 
szustki,nagrodzo- 
no ją słu or- 
derami. Wykry- 
ły się jej spraw- 
ki w najordynar- 
niejszy sposób: 
brała od jubile- $ 
rów dyamenty na 
kredyt i sprze- 
dawała je za go- 
tówkę. Ofiarą jej 
malwersacyi stał | 
się dr. Leon Pe- 

tit, sekretarz sto- | 
warzyszenia, Or- | 
messon, który po 
zdemaskowaniu | | 
oszustki popełnił Siostra Candida: 


samobójstwo. = 


Z kroniki towarzyskiej. 


Jadwiga Stokowska i Maryan Dienstl. 


Dnia 4 czerwca o godz. 8 wieczorem, 
w kościele P. P. Wizytek, pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy panną 
Jadwigą Stokowską, córką Apoloniusza, u- 
czestnika powstania w r. 1863 i 8-letniego 
wygnańca na Syberyę, tudzież długoletnie- 
go sekretarza przy urzędzie parafidlnym 
$, Krzyża, i Natalii z Sierzputowskich, a 
p. Maryanem Dienstlem, literatem i dzien- 
nikarzem. 


PO 


Humor i satyra. Sentencya. Trafił frant... 


Pewna sprytna warszawianka, bawiąc 
za granicą, udała się o poradę lekarską 
do jednego ze słynnych specyalistów 
niemieckich. Znakomity znachor posa- 
dził ją na fotelu i, podając flakon z ja- 
kimś płynem, rzekł: 

Niech pani powącha. 

Warszawianka spełniła polecenie. 

Pani już zdrowa powiada nie- 
miec. -Za wizytę należy mi się sto marek. 

Warszawianka wyjęła z portmonetki 
banknot i przytykając go do nosa niem- 
cowi, rzekła 

Niech pan powącha.. pan już za- 
płacony. 


Moja żoneczka. 


Do spiewu na nutę: 
„Моја pieszczotka” 


Moja żoneczka, gdy w fatalnej chwili 

Gniewem wybuchnie—nie wolno jej prze- 
[czyć, 

Turkot dorożek zagłuszyć się sili 

1, gdy słów potok zacznie z ustjej padać, 

Nie chcę tłomaczyć, nie chcę odpowiadać 

I tylko chciałbym złorzeczyć, złorzeczyć. 


Gdy gniewu atak oczy jej zapali 

1 gdy na los swój rozpocznie narzekać, 
Jak młody rumak, pędzi coraz dalej, 
Wtedy obłędnie dokoła spoglądam 

| nic nie pragnę i nic już nie żądam, 
Tylko uciekać, uciekać, uciekać! 


Krogulec. 
[Кш ые Сс С ге OE O NEA 


Część naszych prenumeratorów prowincyo- 


24. nalnych przy niniejszym numerze otrzymuje 


— Życie jest puste, jak 


z d 
moja kieszeń. prospekt Warszawskiej Cynkowni. 


Przechowanie Mebli «74, мах 


= 


OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 
J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


Dostać można wszędzie. 
аа R А SAGRADABARBER 
\ KALO D О М Т wzmacnia żołądek 
j iłagodnie przeczyszcza 
NIEZBĘDNY | | Zawiadomienie. 
KREM DO ZĘBOW ы m ша и аы 


i nasz istniejący od 34-ch lat przy ulicy 
zbadany przez urzędy lekarskie. Długiej 26 40, z d. 8 spalone r. b. 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- przeniesiony został na 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- ulicę Senatorską Ne 8 
ste, białe i zdrowe. (drugi dom od Miodowej). 


F. Venulełą Со 


HURTOWY SKŁAD WIN. 


Parasolki, Parasole i Laski 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 


poleca fabryka А KWIATKOWSKIEGO ИИИ 


W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska № 38 i Krak.-Przedmieście м 17. 


ý fabryka Cukrów i Czekolady 
J. FROZIŃSKI е 


Krakowskie -Przedmieście № 5, iel. 85-28 


NAJLEPSZE 
MASZYNY DO PISANIA 


REMINGTON 


WIDOCZNE PISMO 
NADZWYCZAJNE UDOSKONALENIA 


Tow. 222 і 


———— 


Zakład )" А. Kozerskiego We rszawa, Największe powagi lekarskie polecaja 


Hortensya 4. 
Pensyonat dla stałych chorych. Kąpiele mine- 


ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie i 
promieniami Roentgena, lampą Finsena. Ra- KRZYSZTOF BRUN I SYN 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- WARSZAWA, „BRISTOL” 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 

wnia analityczna. Choroby skóry, włosów 


Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne. jako najlepszy pokarm dla dzieci, po- 
S czynając od szóstego, siódmego mie- 


| LEO N Ў U K O W | CZ siąca życia, podczas odłączenia od pier- 


si i w pierwszych latach życia. 
były Komisarz Włościanski, 
Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, ZA ы 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych PENSION de FAMILLE 


części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 


prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich Ewa Kotarbińska 


instytucyach rządowych i t. p. 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA Ne 16. Tel. 176-52. Widok № II, tel. 155-60. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. І Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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Praca rąk kobiecych. 


Jeden z najwybitniejszych artystów 
naszych, z którym spotkałem się na 
Wystawie prac kobiecych, zapewnił 
mnie: 

— Przemysł  galanteryjny leży 
w rączkach pań z inteligencyi naszej. 

І prowadząc mnie od inkrustacyi 
panny Bober do kwiatów pani Siwiń- 
skiej, od „bajecznie kolorowego“ gar- 
niturku mebli panny Małkowskiej do 
wyrobów skórzanych i wytłaczanych 
w metalu, szkoły pani Strońskiej; od 
od drobnych robótek ręcznych, których 
uczy biedne dziewczynki panna Gu- 
stawa Grodzieńska, do wspaniałości 
haftowanych zakładu św. Marty, dowo- 
dził mi wymownie, źe te rączki pań 
naszych są nie tylko piękne, ale izda- 
tne i pracowite. 

W dziale kobiecych robót, które 
stanowiły od wieków przywilej i mo- 
nopol płci, potrzebującej opieki, panie 
nasze nic nie tracą na porównaniu z za- 
granicznemi konkurentkami. Suknie, 
wykonane przez panią Mercere albo 
panią Karską, dowodzą, że brakuje im 
jedynie wszechświatowej  klijenteli, 
amerykańskich miliarderek і europej- 
skich królowych, aby dorównać Red- 
fernowi i Drecolle'owi. Bielizna pań 
Werenczaka i Zdziechowskiej może 
być wystawiona w oknach paryskiego 
Maison de blonc. A liczne prace ko- 
ronkowe pań Horwath, Szczepańskiej, 
Gabryelowej zadziwiają pięknością ry- 
sunku i delikatnością linii. 

Jednakże widać to wyraźnie na 
wystawie, że nasze panie rozszerzają 
krąg pracy ręcznej i bardzo śmiało 
i nie bez powodzenia pragną stworzyć 
polską szlukę galanleryjną. To, co 
mamy w  galanteryi dotychczas, to 
albo niewolnicze naśladowanie wzorów 
obcych, najczęściej najlichszych, bo 
niemieckich, albo—stokroć gorzej jesz- 
cze—sprzedawanie niemieckich krzyk- 
hwych obrzydliwości ze stemplem pro- 
dukcyi krajowej. Przeciwko temu wi- 
dać walkę podniesioną przez pracowi- 
te panie nasze, które tworzyć już u- 
mieją mnóstwo pięknych wyrobów 
z drzewa, skóry, wszelkiego rodzaju 
metaii, nadając przedmiotom tym pięk- 
ne kształty w formach oryginalnych, 
swojskich, rodzimych. 

Panna Bober umiała już swoją 
sztukę przekroczyć na poważną gałąź 
zarobkowania, na przemysł prawdziwy. 
Jeżeli uczennice szkół takich, jak pani 
Strońskiej i pani Skórzyńskiej, mieć 
będą tyleż energii, stworzenie tyle u- 
pragnionego i wyczekiwanego dzieła 


Articles de Varsovie stanie się rze- 
czywistością. 

Oby jaknajrychlej!.. 

Dr. Benni, prezes Towarzystwa 


Przemysłu Ludowego, koniecznie chce 
nauczyć chłopkę naszą delikatnych ro- 
bótek kobiecych. I to mu się niaza- 
wodnie uda, ponieważ temu człowie- 
kowi udaje się wszystko. 

Zaprowadził mnie on do kilku wi- 
tryn, nad któremi na tle samodziałów 
widać napis „Towarzystwo popierania 
Przemysłu ludowego“ i gdzie mamy 


związek trzech nowych specyalności, 
wszczepianych na dziczku wsi polskiej. 

Oto pani Wydźga uczy dzieci gu- 
zików, Wereszczaka uczy ich koro- 
nek, oto pani Łempicka pokazuje, jak 
się robią plecionki na kapelusze. 
W Warszawie, pod egidą Towarzystwa, 
tworzone są biura centralne dla dane- 
go przemysłu, a wykwalifikowane 
dziewczęta w miejscowych pracowniach 
będą wysyłane na wieś, w różne stro- 
ny kraju, aby rozpowszechniać tę spe- 
cyalności!.. 

Szczególniej na uwagę zasługuje 
to, czego dokonano na polu koronkar- 
stwa. A tu stworzono koronke pol- 
ska, coś swoistego i własnego, bez 
czego dział koronkarstwa nigdy nie 
stanie mocno na nogach. Istnieje już 
czternaście wzorów koronki polskiej, 
opracowanych według rysunków zako- 
piańskich i łowieckich, jak również 
różnych pisanek. Wszystkie te wzory 
wydają mi się udatne,—niektóre ślicz- 
ne. Panna Marya Kołodziejska, do- 
skonała nauczycielka  koronkarstwa, 
umie tak ułożyć ręce dziewczątek na- 
szych, że zdolne one są do najdeli- 
katniejszej roboty. 

Węgry z koronek podobnych ma- 
ją równo pietnaście milionów docho- 
du—mówi mi z tłumionym żalem dr. 
Benni. 

Ale też państwowość węgierska 
inne sobie zakłada cele, aniżeli tak do- 


Płaszcz koronkowy, praca ręczna p. Ireny 


Horwatowej (wartość 1200 rubli). 
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sadnie scharakteryzowana kilka dni te- 
mu przez posła Szingarewa w Dumie 
państwowość rosyjska, która jedynie 
w formie najbardziej wyjątkowego wy- 
jatku poprze u nas pracę podobną. 
Jednak — e pur si move! Wieś 
polska cywilizuje się, nabiera wiado- 
mości, łaknie oświaty, wie, co to po- 
stęp i pragnie z nim iść. Dzielność 
ekonomiczna naszego ludu jest ponad 
wszelkie próby. Nie można wątpić, że 
za lat dziesięć całe dziesiątki wiejskich 
dziewcząt naszych wyrabiać będą ple- 
cionki, guziki i koronki. Polskie ko- 


ronki. Powinniśmy jednak już zrozu- 
mieć, że dr. Benni pracuje nad dzie- 
łem, po prostu wielkiem. 

D. 


Na wystawie pracy kobiet. 


Pierwszy w kraju Zakład Ar- 
tystycznej Inkrustacyi i Mozajki 
N. Bober wystawił prace wspaniałe, 
dowodzące, że kierowniczka tego za- 


kładu bez ustanku idzie i naprzód, 
i wyżej. Przywykliśmy już oglądać 
arcydzieła, wykonane w tej pracowni 


(znajduje się ona na ulicy Wspólnej 
47a, № telefonu 72-87), a odznaczone 
zawsze najwyższemi nagrodami na wy- 
stawach. Gust niezawodny, wykona- 
nie techniczne bez zarzutu, oto cechy 
stałe tego pierwszorzędnego w świecie 
zakładu, który swoim artystycznym 
wysoce pracom wyznacza ceny bardzo 
przystępne. Wykonywa on obstalun- 
ki z zakresu meblarstwa, dekoracyi 
i ściennej galanteryi podług projektów 
własnych і dostarczonych—a co sta- 
nowi prawdziwą zasługę społeczną 
panny Bober, która umiała ten dział 
pracy artystycznej uczynić prawdzi- 
wym i coraz to większe powodzenie 
zyskującym sobie przemysłem. Naj- 
piękniejsze meble warszawskich fabryk 
ozdobione są jej właśnie mozajką i te 
artystycznemu przemysłowi warszaw- 
skiemu przynoszą dobrą sławę na da- 
lekich rynkach. Wszystko, co wycho- 
dzi z pracowni panny Bober, jest war- 
tościowe, a na wystawie widzimy 
przedmiotów sporo: meble, oprawy do 
teczek, pudełka, półki i t. d. Są nawet 
obrazy, wykonane z mozajki, a dające 
złudzenia artystyczne, pomimo, że wi- 
docznym jest materyał, z jakiego wy- 
konano prace. Oddzielny dział stano- 
wią dekoracye ścienne. Większość tych 
rzeczy już jest zakupiona. 


Dwie nasze panie, pełne dobrej 
woli i inicyatywy, Zdziechowska 
i Wereszczakowa, wystąpiły z wy- 
soce artystycznemi haftami i koron- 
kami. Oglądając te wykwintne rze- 
czy białe, tak wzorowo wykonane, do- 
chodzi się do przekonania, iż wywo- 
żenie pieniędzy za granicę po tę biel 
strojną jest karygodną lekkomyślno- 
ścią. Pani  „dziechowska prowadzi 
pracownię białego haftu i bielizny przy 
ulicy Chmielnej № 27, pani Weresz- 
czakowa kieruje bezpłatną szkołą ko- 
ronkarską przy ulicy Szarej № 1. Obie 
te panie wykształciły znaczny już za- 
stęp młodych dziewcząt, które i same 
umieją wykonywać delikatne prace 
z zakresu haftu i koronki, i, co wię- 


cej, mogą być niezmiernie użyteczne- 
mi instruktorkami przy wprowadzeniu 
tych umiejętności na wieś polską, 
gdzie kobiety nasze mają tak wiele 
wolnego czasu. Jest to cicha, ale 
rzetelna zasługa. 


Śród szkół artystyczno - rękodziel- 
niczych wyróżnia się na wystawie 
Szkoła pani L. Strońskiej, jedna 
z najdawniejszych u nas i najbardziej 
zasłużonych, egzystująca obecnie przy 
Alejach Jerozolimskich № 68 (Nè tele- 
fonu 142-91). Pani Strońska z tru- 
dem wydobywała sekrety francuskiego 
zdobnictwa, przed cudzoziemcami sta- 
rannie ukrywane. To też niemałą to 
jest jej zasługą społeczną, że wpro- 
wadziła do kraju kilka gałęzi arty- 
stycznego zdobnictwa zgoła nowych, 
jak emaliowanie metali, wyciski kolo- 
rowe na skórze i malowauie na szkle 
зех wypalania, i ulepszyła, albo do do- 
skonałości doprowadziła znane już, 
ak różnego rodzaju wypalania na drze- 
wie, wyciskania w metalu, a zwłaszcza 
hafty wszelkiego rodzaju, głównie naj- 
bogatsze i najtrudniejsze hałty złote. 
Szkoła pani Strońskiej wystąpiła z wie- 
lu przedmiotami, jaknajchlubniej świad- 
czącemi o działalności tej nauczającej 
instytucyi i o wysokim poziomie tej 
nauki. Niektóre przedmioty wysta- 
wione mogą pretendować do nazwy ar- 
cydzieł sztuki dekoracyjnej. 


Pracownia, a zarazem szkoła 
kroju i szycia podfirmą „Мегсёге“, 
znana od dawna. W ciągu długiego apra- 
cowitego istnienia p. Mercere wykształ- 
ciła kilkanaście tysięcy pracownic pol- 
skich,w które wpoiła umiejętność kroju 
i szycia, opartą na zasadach praktycz- 
nych, jakie daje doświadczenie. Wiele 
uczennic p. Mercćre zajmuje dziś pierw- 
szorzędne stanowiska, jako kierowniczki 
pracowni w Warszawie i na prowincyi. 
Pani Mercćre jest pierwszą kobietą, która 
zyskała u nas prawa cechowe— mistrzynią 
cechu. Prowadzi ona w pracowni dwa 
działy: krawiecczyznę i bieliźniarstwo, 


Prace firmy „Mercere”. 


krój i-szycie, a prowadzi ciągle па 
wysokości wymagań najwyższych. Na 
wystawie znajdują się prace uczennic 
pani Мегсёге, głównie kostyumy, dają- 
ce miarę poprawności i gustu, metody 
naszej cechowej mistrzyni. 


Gorsety doktorowej Maryi Bar- 
szczewskiej rozwiązują zasadnicze za- 
danie kobiecej piękności: dają kobiecie 


figurę, a nie szkodzą jej zdrowiu. 
A więc „piękność i hygiena!* Te gor- 
sety obejmują całą figurę kobiecą, o- 
pierają się zaś nie na bokach i żo- 
łądku, lecz na biodrach; dolna część 
brzucha jest podpartą ku górze, od 
przodu ma się linię profilową prostą, 
od tyłu zaś naturalną linię pleców. 
Sprawdzono przy pomocy promieni 
Roentgena, że gorset ten idealny nie 
krępuje wcale tunkcyi narządów we- 
wnętrznych. Nasze panie wdzięczne 
też będą niezawodnie pani Barszczew- 
skiej za jej gorsety. 

Sród niewielu prawdziwie pierw- 
szorzędnych maisons de couture, ja- 
kiemi Warszawa się szczyci, pracow- 
nia pani C.Karskiej, od lat dziesię- 


ciu znana naszym elegantkom, zajmu- 
je chlubne bardzo miejsce. Słusznie 


też z ulicy Senatorskiej, № 19, w po- 
czątkach lipca przenosi się na ulicę 
Erywańską Ne 4, (telefon 77-98), gdzie 
utworzy się rodzaj środowiska dla po- 
trzeb stroju. Na wystawie, w pawi- 
lonie, udekorowanym kilku meblami sa- 
lonowemi, widzimy kilka bardzo pięk- 
nych dzieł pani Karskiej, własnego po- 
mysłu i modelu, a nieustępujących u- 
tworom mistrzów mody paryskiej. 
Czarna suknia balowa, haftowana i jJn- 
krustowana kolorowemi perłami,mogłaby 
być śmiało podpisana nazwiskiem Pa- 
quin; druga balowa toaleta, w tonie 
srebrzystym cała, zarazem jaśniejsza 
i poważniejsza, posiada pierwszorzędny 
cachet wielkich domów modniarskich 
paryskich. Obie wypracowne wogóle 
z prawdziwem mistrzostwem wykoń- 
czenia. Ten wykwintny zakład mody 
posiada również dział krawiecki, dział 
futer i dział amazonek, wszystkie 
w równym stopniu odpowiedzialne. 


Nie brakuje na wystawie działu 
gospodarczego, choć ten jest poza 
konkursem. W nim uwagę główną 
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zwracają przedmioty postępowe, a wy- 
soce, praktyczne, jakie wystawiła zna- 
na firma polska „Promień“, p. Ko- 
ryckiego (Trębacka 2, telefon 13-65). 
Są.to lampy różnych systemów i ro- 
dzajów, między któremi rodzaj sensa- 

cyi sprawia barwny a rucho- 
amy kalejdoskop, przezna- 
{czony dla wystaw sklepo- 
„|wych. Niemniej interesują- 
cą nowością jest kuchnia 
|angielska „Nurso”, samo- 
łgotująca i zastępująca ku- 
charza, atakże żelazko spi- 
rytusowe do prasowania, 
'|nagrzewające się w ciągu 
minuty. Wogóle „Promień“ 
jest opatrznością tych pań 
naszych, które posiadają 
wyższe kulturalne gospo- 
darcze aspiracye i pragną 
dom swój prowadzić wzo- 
rowo. Możemy też, po o- 
, |vejrzeniu całego szeregu in- 
|ieresujących nowości w tym 
dziale, jaknajgoręcej zachę- 
cać nasze panie do odwie- 
dzania nowego lokalu „Pro- 
mień*, gdzie nawet nie ku- 
pującym  najuprzejmiej udzielane są 
wszelkie objaśnienia. 


Zakład św. Marty wystawił ca- 
łą witrynę wspaniałych robót. Jest 
to instytucya raczej dobroczynna, ani- 
żeli zarobkowa, a założyła je przed 
laty 60 hrabina Hortensya Małachow- 
ska, aby nauczyć pracy panny z ucz- 
ciwych domów, potrzebujące zarob- 
ku; tę naukę zdobywają one w atmo- 
sferze moralnej i w środowisku zdro- 
wem; gdy nauczą się tyle haftu і szy- 
cia bielizny, że im można powierzyć 
robotę klijentek, wtedy uczennice o- 
trzymują wynagrodzenie. Nauka jest 
wedle możności płatna i bezpłatna, a 
uczennice o:rzymują, oprócz niej, i poży- 
wienie bezpłatne. Ponieważ instytucya ta 
nie posiada kapitałuobrotowego, musisię 
ona utrzymywać z wykonywania obsta- 
lunków. Tych nie braknie, ponieważ 
wszystko, co stąd wychodzi, wykona- 
ne jest dokładnie i wykwintnie. Po 
śmierci hr. Małachowskiej, zakładem 
zajmowała się siostrzenica jej, ks. Ma- 
rya z Broel Platerów Czetwertyńska, 
a po jej śmierci hr. Julia Aleksandro- 
wicz, która z wielką ofiarnością czuwa 
nad rozwojem tej pięknej i użytecznej 
instytucyi. Umiejętną ręką kierowni- 
czki tego zakładu, p. Heleny Rawicz- 
Szczerbiny, widać w wystawionych pra- 
cach, które najtrudniejszą krytykę za- 
spakajają. 

Adres jej: ul. Nowy-Świat № 40, 
Telefon 48-67. 


ы 


Piękne kilimy pani Zofii Aleksan- 
drowiczówny i Maryi Bratkowskiej, z pra- 
cowni dworu Mięse (przez Tłuszcz) 
pochodzące, podobały sią na wystawie 
ogólnie. Podajemy tu zdjęcie kilima 
ze wspaniałą i charakterystyczną czaplą, 
rysunku p. Bratkowskiej. 


Specyalna pracownia ubiorów 
kościelnych pani Eleonory Ostro- 
męckiej, mieszcząca się na ulicy No- 
wogrodzkiej М? 34, wystawiła cały sze- 
reg prac wspaniałych, należących do naj- 
trudniejszego działu sztuki hafciarskiej. 
I estetyka dzieł tych, i technika wyma- 
gają doświadczenia ogromnego, ręki pe- 
wnej, gustu wyrobionego. Wszystko 
to znajdujemy w pracowni pani Ostro- 
męckiej; która wykonywa baldachimy, 
chorągwie, kapy, ornaty, mitry, stuły, 
zarówno artystyczne, jak bez zarzutu 
pod względem technicznym. Przy pra- 
cowni istnieje bogaty zbiór dzieł i ry- 
sunków średniowiecznych, które służą 
pani Ostrom ckiej już to, jako najdo- 
skonalsze stylowe wzory do naślado- 
wania, już to—jako wskazówki i nat- 
chnienia do stylizowania wzorów, ory- 
ginalnie tworzonych. Złoto i kolorowy 
jedwab — oto materyały pierwsze do 
tworzenia tych bogatych i barwnych 
haftów, które jedynie zawodowe do- 
świadczenie i rozmiłowani: się w fachu 
hafciarstwa kościelnego zdolne jest do- 
prowadzić do tej wspaniałej harmonii, 
jakiej wymaga tradycya i liturgia. Na 
wystawie pani Eleonora Ostromęcka 
wystawiła dwa ornaty, oba utrzymane 
ściśle w oznaczonych stylach, jeden 
barokowy, drugi romański, i kapę w sty- 
lu odrodzenia. Są to jedne z najpiękniej- 
szych rzeczy nawystawie prac kobiecych. 
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Magazyn Z. Slimakowskiego w Krakowie. 


Trzy lata minęło, jak w Rynku głów- 
nym w Krakowie, przy linii A-B, więc 
w punkcie, przez który się cała wytworna 
publiczność przewija, powstał magazyn 
Zygmunta SŚlimakowskiego, obejmujący no- 
wości dla pań we wszystkich gałęziach. 
Trzy lata, zdaje się, nie wiele. Wystarczyły 
przecież energicznemu właścicielowi, aby 
interes swój rozwinął na taką skalę, że jest 
dziś jednym z najpoważniejszych w Kra- 


kowie, zdobył wykwintną Kklientelę i ni- 
komu nie da się prześcignąć na punkcie 
wzorowej obsługi publiczności. 
Zapytany o tajemnicę swego powodze- 
nia, p. Zygmunt Ślimakowski opowiada 
W zawodzie moim pracuję od lat 
10, miałem więc możność poznania dokła- 
dnie jego wszystkich działów. Zanim wa- 
żyłem się na założenie własnego maga- 
zynu, odbyłem jeszcze praktyczne studya 
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w ciągu wędrówki po Europie. Nie mówiąc 
o naszej Warszawie, której gust miałem 
sposobność poznać na wylot, zwiedziłem 
w celach zawodowych Paryż, Brukselę, 
Szwajcaryę, Wiedeń i 1. d. Prócz tego 
postawiłem sobie za zasadę: dać ceny 
przystępne i starać się najwybredniejszy 
smak moich klientów zadowolnić. To cały 
sekret powodzenia w handlu. 

A przytem: wszechstronne zaopatrze- 
nie magazynu w zakresie, jaki prowadzi. 
W nowościach dla pań rozporządza ma- 
gazyn p. Slimakowskiego dosłownie wszyst- 
kiem. Są materye jedwabne i koronkowe, 
gotowe bluzy, halki, pończochy, pledy, 
czapki sportowe, woale, krawaty, kołnie- 
rze, żaboty, paski, przybory do szycia, 
wstążki, aplikacye, rękawiczki w bogatym 
wyborze, parasoliki, wachlarze, pióra stru- 
sie i boa, szale, hafiyv, torebki, perfu- 
merye, mydła, grzebienie itd., itd. wszyst- 
ko doborowej jakości, na każdy sezon 
i— niedrogo. 

Panie krakowskie, a niemniej z pro- 
wincyi, przywykły już do tego, że chcąc 
zaopatrzyć się w towar elegancki, trwały, 


a nie uszczuplający zbytnio kieszeni 
z czem każdy musi się dziś liczyć udają 
się do magazynu Ślimakowskiego. P. Sli- 


makowski zaś dodaje 
zadowolenia: 
Klientela moja sięga też dalej, obej- 
muje także Warszawę i Królestwo... 
Istotnie, spotyka się w magazynie 
mnóstwo pań zza kordonu, które, bawiąc 
w Krakowie przejazdem, korzystają z tego, 
aby się tu tanio zaopatrzyć w najwykwin- 
tniejsze nowości. A że koło ich się zwięk- 
sza z roku na rok,to chyba najlepszy 
dowód, że wśród klientek magazynu Sli- 
makowskiego niema — niezadowolonych. 
H-n, 


nie bez widocznego 


Pracownia w hotelu Pollera. 


Wytworny lokal restauracyjny w Krakow.e. 


Szybki wzrost Krakowa, któ- 
ry zwłaszcza teraz wszedł w okres 
przyśpieszonego rozwoju, oraz 
wzmagająca się stale frekwencya 
przejezdnych, wysuwają na pierw- 
szy plan kwestyę, która już od 
kilku lat doprasza się stanowczego 
rozwiązania, t. j. kwestyę hoteli 
i lokali restauracyjnych, urządzo- 
nych па skalę  wielkomiejską. 
Kraków ze swojemi wspaniałemi 
zabytkami ma wszystkie warunki, 
aby stać się miastem turystycznem 
w wielkim stylu, odwiedzanem nie- 
tylko przez swoich, lecz i przez 
obcych. Cóż ztąd jednak, jeżeli 
ci, co. tu przybywają, aby rozko- 
szować się wielką spuścizną prze- 
szłości, nie znajdą tych codziennych 
urządzeń, do których nawykł czło- 
wiek nowoczesny i których ma 
prawo oczekiwać w mieście, liczą- 
cem już dziś 150,000 mieszkańców? 

Lata ostatnie dużo pod tym 
względem zmieniły na dobre. Dziś 
już Kraków może pochlubić sięlo- 
kalami, które mogłyby się bez uj- 
my znaleść w każdem wielkiem 
mieście europejskiem, a takim lo- 


kalem jest przedewszystkiem nowo 
urządzony lokal restauracyjny w Ло- 
telu Pollera, objęty całkowicie 
przez dotychczasowego współwła- 
ściciela, znanego i wybitnego 
w swoimzawodzie fachowca, р. Mła- 
dysława Mrozcwskicgo. 

Hotel Pollera jest zdawna zna- 
ny w Krakowie, jako dom, ściąga- 
jący najwytworniejszą publiczność 
z kraju i zagranicy, obecnie zaś, 
gdy powiększył się właśnie o no- 
we wspaniałe skrzydło, wyprzedził 
wszystkie inne w rozwoju. Ważną 
więc była dla niego Sprawa urzą- 
dzenia lokalu restauracyjnego na 
skalę prawdziwie europejską, i spra- 
wa ta została przez p. Wł. Mrozo- 
skiego jaknajpomyślniej rozwiązaną. 

Powstała przedewszystkiemno- 
wa, obszerna i prześlicznie urzą- 
dzona stylowa sala restauracyjna 
z górnem oświetleniem, prawdziwe 
cacko artystyczne, o dyskretnie 
malowanych ścianach, z pełną smaku 
ornamentacyą, na którą składają 
się rzeźby w drzewie, a zapełniona 
wykwintnem i poważnem umeblo- 
waniem. Mieści się w niej muszla 


Główna sala restauracyjna w hotelu Pollera. 


Kuchnia w hotelu Pollera. 


na muzykę i otwarta loża na wy- 
sokości pierwszego piętra. Obok 
sali głównej znajdują się cztery 
oddzielne gabinety z osobnem wej- 
ściem, wygodna garderoba, buduar 
dla pań i panów, oraz urządzony 
przez p. Mrozowskiego z wielkim 
nakładem gustu bufet. 

Jednakże najważniejszą rzeczą, 
tem, czem lokal może się istotnie 
poszczycić i czem się wyróżnia od 
innych, jest prawdziwe postępowe 
urządzenie obszernej i w każdym 
szczególe hygienicznej kuchni, je- 
dynej tego rodzaju w Krakowie. 
Niemałytu kosztem urządzono tu 
pięć najnowszej konstrukcyi meta- 
lowych pieców kuchennych, osob- 
ną ubikacyę na zmywanie naczyń, 
drugą kuchnię do przyrządzania 
mięsiw, pralnię bielizny stołowej, 
łazienkę dla służby i t. d. Wszy- 
stkie ubikacye kuchenne i zmywal- 
nia mają ściany wyłożone tatelka- 
mi glazurowanemi. Nader postępo- 
wo wreszcie została urządzona lo- 
downia. To wszystko zapewnia re- 
stauracyi p. Mrozowskiego czysłość 
wręcz idealną, która czyni zadość 
najwybredniejszym wymaganiom. 
Surowe przestrzeganie czystości, na 
której opierać się musi każdy wzo- 
rowy lokal restauracyjny, jest też 
główną troską i przedmiotem nie- 
ustannej czujności właściciela. U- 
miał wreszcie p. Mrozowski po- 
starać się o prawdziwie wyborowy 
personel, usługujący szybko i sta- 
rannie. Wszędzie przestrzegany 
jest ład, skrupulatność, dokładność. 
Pierwszorzędne siły kucharskie, ja- 
kie restauracya zatrudnia, anaktó- 
rych czele stoi dotychczasowy szef 
kuchni HoteluEuropejskiegow War- 
szawie, dostarczają potraw, przy- 
rządzonych smacznie i zdrowo, 
a właściciel nie nakłada na nich 
cen wygórowanych, gdyż dbao to, 
aby klijentelę jaknajbardziej zado- 
wolnić i przywiązać. Zyskał więc 
Kraków prawdziwie wzorowy lokal 
restauracyjny wytworny, przyjem: 
ny, znakomicie wywiązujący się ze 
swego zadania i... niedrogi. Potra- 
ii to z pewnością ocenić nasza pu- 
bliczność. Rem. 


Król i socyalista. 


Król Wiktor |Emanuel i poseł socyalistyczny, 
Ferri. 


Podczas obchodu stuletniej rocznicy 
niepodległości Argentyny w Rzymie, król 
Wiktor Emanuel spotkał się z głównym 


przywódcą socyalistów włoskich. Henry- 
kiem Ferrim. 
Pomimo, że Ferri wcale nie przema- 


wiał w sensie monarchicznym ani wierno- 
poddańczym, po skończeniu mowy król 
podszedł do niego i podał mu rękę, mó- 
wiąc: 

- Dziękuję panu. Wysłuchałem pań- 
skiej pięknej mowy z prawdziwem zado- 
woleniem. W istocie, pan jest pierwszorzę- 
dnym mówcą. 

- Dziękuję, Najjaśniejszy Panie od- 
рагі Ferri, ściskając dłoń królewską. 

I stała się jeszcze jedna rzecz nadzwy- 
czajna: wszyscy obecni na uroczystości so- 
cyaliści huknęli z pełnych$piersi, jak 'gre- 
nadyerzy na przeglądzie: 

— Niech żyje król! 


P ‹ ч 


Kalman Mikszath. 


Kiedy całe Węgry śpiewały, aby zwia- 
stować 40-letnią działalność publicystyczną 
i literacką Kalmana Mikszatha, największe- 
go stylisty węgierskiego, niespodziewany 
atak choroby porwał go w otchłań śmierci. 

Kalman Mikszath urodził się podczas 
wielkiej rewolucyi węgierskiej. Pierwsze 
jego utwory były niejako dalszym ciągiem 
pieśni Petófiego. Prace jego zdobyły mu 


niebawem wielkie powodzenie zarówno 
w kraju, jak i całej Europie. 
Miksztath był wielkim przyjacielem 


Polski i zawsze marzył o poznaniu nasze- 

go kraju. Straciliśmy więc znowu przyja- 

ciela zacnego i współczującego nam szczerze. 
Es. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Sylweryusz Kondratowicz. 


Na cmentarzu powązkowskim złożono 
zwłoki pracowitego literata warszawskiego, 
wnuka Syrokomli, Sylweryusza Kondratowi- 
cza, którego kil- 
ka utworów po- 
wieściowych zy- 
skało sobie nie- 
małą popularność 
u publiczności. 
Zwłaszcza „Та- 
niec Lichwy* ro- 
dzaj satyry na 
stosunki miejsco- 
we, przez pewien 
czas był głośny. 
Kondratowicz 
studyował nauki 
przyrodnicze w 
Kijowskim uni- 
wersytecie, ale 
literatura pociągała go od lat młodych i je. 
szcze, jako przyrodnik, pisywał do pism 
warszawskich artykuły popularne. Gdy 
przeniósł się na stałe do Warszawy, od- 
dawał się literackim pracom z wielkiem 
zamiłowaniem. Oto tytuły główniejsze 
powieści jego: „Zmarnowane  dziedzi- 
ctwo*, „Bez woli“, „Fałsze życia”, „Z 
mroków“. Nuta społeczna  dźwięczała 
silnie w tych utworach, pisanych potoczy- 
ście i zajmująco. Żywiły go one tylko. 
w połowie, na resztę zarabiał pracą urzęd- 
niczą w warszawskiej Izbie Obrachunko- 
wej. Ошагі w 54 roku życiu. 


S. p. Józef Rogoziński. 
Był to lekarz wy- 
bitny, cieszył się 
niemałą popular- 
nością, pracował 
naukowo przez 
pewien czas, do- 
pókipraktyka, co- 
raz bardziej się 
rozwijająca, nie 
pochłonęła go cał- 
kowicie. Urodzo- 
ny był w Opato- 
wie 1852 r., gim- 
nazyum kończył 
w Kielcach, uni- 
wersytet w War- 
szawie, w 1876 
r. Najwięcej prac 
drukował w „Medycynie“. 


S. p. dr. Zygmunt Święcicki. 

W chwili, gdy w Grodnie odprowadza- 
dzano na wieczny spoczynek ś. p. Orzesz- 
Кома, № tym samym dniu i o tej samej 
godzinie, dzwony pogrzebowe w Mińsku 
Lit. towarzyszyły składaniu do grobu trum- 
ny ze zwłokami $. p. d-ra Zygmunta Świę- 
cickiego, który w pierwszych latach swej 
młodości był zaręczony z Orzeszkową... Sie- 
lanka ta, której nie danem było przybrać 
formy małżeństwa, znalazła oddźwięk w po- 
wieści znakomitej naszej autorki, p. t. „Pierw- 
sza miłość“, 

o. p. Święcicki urodził się w r. 1836 
w ziemi grodzieńskiej, w rodzinnym mająt- 
ku Krystynówce. Skończywszy akademię 
wojskową, czas jakiś był na służbie rzą- 
dowej i wreszcie w r. 1870 osiedlił się w 
Mińsku litewskim, gdzie pozostał już stale 
i do dnia śmierci prawie cały swój czas 
na usługi miasta oddał. 

Był to człowiek wielkich zdolności i in- 
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teligencyi, a czasy wówczas były bardzo 
ciężkie. Nie tylko administracya, ale sa- 
morząd miejski i instytucye społeczne sta- 
wały się narzędziem rusyfikacyi iograniczeń 
bez miary. To też każdy zręczny i do- 
bry obrót ze strony naszych działaczów 
w owej epoce nabierał znaczenia szczegól- 
nej doniosłości. 

S. p. Z. Święcicki był radnym miasta 
od lat 35 z małemi przerwami. Był czas 
jakiś dłuższy prezesem Tow. Dobroczynno- 
ści, Tow. Lekarskiego, oraz członkiem za- 
rządów wszyst- 
kich niemalinsty- 
tucyi, jakie tylko 
powstawały i isto- 
tną korzyść mo- 
gły miastu przy- 
nieść. Założył 
Towarzystwo A- 
sekuracyi od o- 
gnia, ambulato- 
ryum dla bie- 
dnych etc. i pra- 
cował w całej 
masie komisyi. 
Nb. pracował is 
totnie, służąc 
wszędzie skute- 
czną radą oraz nie 
szczędząc własnej usilnej, zmudnej roboty. 

Był to niewątpliwie najstarszy i jeden 
z najbardziej zasłużonych działaczów mia- 
sta, o zakresie szerokim, i zawsze na tle 
społecznem. 

Cześć pamięci tego człowieka złożyło 
mnóstwo osób obecnych na pogrzebie, a pp. 
d-r Szuberla, b. poseł Janczewski i mece- 
nas Witkiewicz w dłuższych przemówie- 
niach nad trumną przypomnieli jego zasługi. 

S. p. Zygmunt Święcicki ożeniony był 
z Maryą Mickiewiczówną, córką Aleksandra, 
rodzonego brata Adama. 


S. p. Roman Zaleski, 
syn Wojciecha 
i Maryize Skiw- 
skich, długole- 
tni współpraco- 
wnik firmy S. Or- 
gelbranda Synów, 
zmarł dnia 23 ma- 
ja r. b. w War- 
szawie, w wieku 
lat 33. Nadzwy- 
czaj prawy cha- 
rakter i usłużność 
koleżeńska spra- 
wiły, że pozosta- 
wia w szerokiem 
gronie kolegów 
i przyjaciół żal 
po sobie. 


S. p. Oskar Truderung. 

W młodem wieku umarł w mieście na- 
szem głośny ka- 
znodzieja ewan- 
gelików - baptys- 
tów, Oskar Tru- 
derung, którego 
staraniem posta- 
wiono przed dwo- 
ma laty obszerną 
świątynię przy ul. 
Grzybowskiej. W 
świątyni tej mie- 
wał kazania po 
polsku dla malu- 
tkiej garstki wy- 
znawców baptys- 
tów. Wydawał też 
kalendarz w ję- 
zyku polskim „Drogowskaz*. Odznaczał się 
prawością i prostotą. Śmierć porwała go 
w trzydziestym piątym roku jego życia. 


NA 


Wystawa przeciwgruźliczna Р. Jan. R. „Wspomnienie minionej  Paląca kwestya warszawska. Sł. Ds. 


w Częstochowie. będzie drukowane w 

Częstochowski Oddział Warszawskie- 
go Tow. Hygienicznego postanowił urzą- 
dzić w r. b. wystawę przeciwgruźliczną 
we własnym gmachu, w Muzeum Hygie- 7. С 
nicznem. Położenie Muzeum w Parku Ja- sat 
snogórskim, u stóp klasztoru Jasnogórskie- 
go, gdzie zbierają się corocznie setki ty- 


wany w „Swiecie“. 


P. Jerzemu Kowalczewskiemu, 
danemi wskazówkami nie możemy służyć. wary literackie. Stefan Krzywoszewski, 
Proszę zwrócić się się do „Biura podróży* Z teatrów warszawskich. (Z1il.) ab 
Endler i Harny, Kotzebue, 4. Premiery operetkowe. Bemol. 

„„Król Muzy“ 


Janinie. „Pytasz, czemu mi smutno* 
i „Szklane dusze* nie 


wiosny“ z powodu obfitości materyału nie Wystawa łowiecka w Wiedniu. (Z 3 ilustr.) 


wiecie* Ad, Wł, 7 
> Р 7 Głos posła Karaułowa w Dumie. (Z1 ilustr.) 
4-7 Powstanie w Albanii. (Z 2 il.) 


nie będzie druko- „Derby“ warszawskie. (Z 3 ilustr.) Gr. 
„Derby“ angielskie. (Z 1il). 
Zatonięcie łodzi podwodnej „,„Pluviose '. 


iostra Candida. (7 1 ilustr.) 
będą drukowane w Siostra Candi Maca 


сеу patników, daje wyjątkową możność Świecie” Иа сүү; кы piej 
R RYC ч z Е s а. ” . Д К . SLT. име. 
szerokiego spopularyzowania naszej wię Lalce. „Alegorya przejrzysta“ — nie Praca rąk kobiecych. (Z 5 ilustr.) D. 


dzy o gruźlicy i o środkach ochronnych 
wobec niej. Wystawa będzie otwarta w d. 


RO: iz ; Я s 2 104 nawału materyału. 
28 lipca b. r. i trwać będzie do dnia 23 Š у 


możemy jednak drukować dla wielkiego Magazyn Z. Ślimakowskiego w Krakowie. 


(Z 1ilostr,) H-n. 
Wytworny lokal restauracyjny w Krakowie. 


września. Jej cel będzie głównie dydak- "ныла Z 3 ilastr.) Rem, 

tyczny, uwzględnione więc będą objaśnie- TREŚĆ Ne 24-go „ŚWIATA“. Król i socyalista. (Z 1 ilustr.) | 

nia szczegółowe wystawionych okazów. Е —— | Kolman Mikszath. (Z 1 ilustr) Es, 

Adres: d-r Nowak, Częstochowa II Aleja Со mówi pieśń. Bh. Kutsłowski. - Nekrologia (2.5. UCI) : 
N 33. Nasz dział powieściowy. (Z 3 ilustr.) Wystawa przeciwgrużl. w Częstochowie. 


Sztychy Jakóba Callota. (2 9 ilustr.) Clarus, 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


emi Krakowski pomnik Kościuszki. (Z 1 ilustr.) 
А А ‚ Clarus. Sokół“ na scenie warszawskiej. 
Odpowiedzi Redakcyi. Jak powstają u nas „mistrze'. (Z 1 1.) И. Konkursy hippiczne. 
ЕК Wi ty эбепке 11 Nowe piosenki Boy'a. (Z1il.) Ch.. Sędziwy monarcha austryacki w Serajewie. 
| · К. „Wiosno, ty wiosenko* i inne Notatki literackie. Лг. | Pielgrzymka z Podola, Wołynia i Ukrainy 
nie będą drukowane w „Swiecie“. Z pracowni naszych artystów. (21 il) S/ep, w Warszawie. 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


нани у, МА 


GORSETÓ W M. Wiśniewskiej J wiodowas. 


(POD PROTEKTORATEM J. W. KS. LUBOMIRSKIE J) 
Poleca: бу ginalne paryskie modele w najświeższych fasonach, jak również 
pięknie wykonane gorsety dla pań ułomnych, lekkie, niezrównanej dobroci. 


OSTATNIA NOWOŚĆ. Ulubiony gorsecik J. W. Ks. Lubomirskiej 


bez fiszbinów і bez brykli. 


Magazyn Koniekcyi damskiej ANNY Thonnes, Czysta 2. 


Же йе Moisard BRAM 


114-29. Suknie paliwa, 


Mazowiecka 1. Tel. 


"Stanisław Szalay ° ° Dr. Feliks Malinowski 


Warszawa, Chmielna 40, Marszałkowska 110. 


Tel.20-28. Mazowiecka 4. 


Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie Leczenie światłem Roentgena- 
czarnoksięskic. Przezrocza (wyrób własny). Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 


Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich 
Wszelkie wskazówki i nauka bezpłatnie. © 


moterapja. Elektroliza. Bndosko- 
© pia i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka fekarska. 


Specyalna Fabryka dachówek 


MIŁOSNA 


st. dr. żel. wązkotorowej Miłosna 
st. dr. żel. Nadwiślańskiej Wawer 


Warszawa, Nowosenatorska 8, telefon sss. 


W. CIELECKI 


Łódzki Skład ишу T-wa Ake. WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka 


Łódź Piotrkowska 68. Tel. 12-45. 


Poleca po cenach fabrycznych: Łóżka, Materace, Umywalnie, Wanny, Klozety 


pokojowe, Samowary Tulskie, Filtry do wody, Naczynia i przybory kuch-nne. 


wis — SteckiiJlegner 3. х Wyden 
w Warszawie, Trębacka I. Tel. 714. 


polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe i zagraniczne. 
Ceny przystępne. 


m e BB © E 


przemysł Fabryczny 


w Królestwie Polskiem 


rocznik VI na rok 1910 wydawany staraniem Stowarzyszenia Techni- 
ków w Warszawie, jest do nabycia w księgarniach oraz w Admi- 
nistracyi, Warszawa Włodzimierska 3/5. 


Cena rb. 4, z przesyłką pocztową rb. 4,75 kop. 


Jedyny kompletny polski informator przemysłowy I! 


Zawiera około 7000 adresów i informacyj szczegółowych o zakładach 
przemysłowych, biurach technicznych, bankach, przedsiębiorstwach 
traosportowych i celnych. Trzy skorowidze pozwalają na niezmiernie 
łatwe odszukanie pożądanego wyrobu lub firmy. 
Nieoceniony poradnik dla wszystkich poszukujących bezpośre- 
dnich źródeł wytwórczości lub miejsc zbytu dla swoich wyrobów. 


BREST seBZ>ZZZZI © ZNA 
50 rub. tygodniowo 


może uczciwie i łatwo zarobić każda dzielna osoba, też jako poboczne zajęcie 

Wszystkie niezbędn: czegóły darmo i franko, a więc absolutnie bez ryzyka. 

Oferty składać: L. i E. Metzl i S-ka, Warszawa, Marszałkowska № 130 
Sub. „Oddz. 8 * 


FL M. Libsona 


i KORTÓW 
poleca ostatnie nowości sezonowe 


Warszawa, Marszałkowska 90. Tel. 107-59. 


zewod 


Pr 


Argo. 


niu, pensyonat Oliveneheim, przy lasku oliwnym, 
z wspaniałą tarrassą i widokiem. 


Pensyonat Concordia, otwarty 
przez cały rok. 


Bad Nauheim. 


Bazylea. 


Hotel Des Trois Rois, nad Renem, pier- 
wszorzędny komfort. Hotel National, Ho- 
tel St. Gothard Terminus. Hotel Metropol 
ceny niewygórowane. 


Hotel de Berne, wielki komfort. Hotel de la Paix, 
niezbyt drogi. 


Berne. 


Hotel de la Terrasse z dobrą resta- 
uracyą. obiady od 3 fr. 


Chamonix. 


Hotel Angielski pierwszorzę- 
dny, naprzeciw dworca. 


Częstochowa. 


Hotel Grossherzog von Sachsen 1 rzędu, 
wszelkie możliwe wygody i komfort. 
Willa Karolina, pensyonat, wszelkie wy- 
gody, doskonała kuchnia, niedrogo. 


Fisenach. 


Grand Hotel Bagliani, 200 łóżek, ceny 
umiarkowane, przy wszelkich 
dach Hotel Paoli Lungarno della zec- 
ca Veechia 12. 

otel Frank- 


Frankfurt "ad Menem. Grand ноо Frank 


wszorzędny. Hotel pod Łabędziem, do- 
bry, ceny przystępne. 


Florencya. 


G Hotel des Etrangers Bebechino, via Cairoli, 
enua. pierwszorzędny. Hotel Metropole (Piccardi), 

plac Fontana Morosa, Restauracya Concordia 
I rzędu, śniadania 3 fr. obiady 4 fr., Restauracya Rafaella via S. 
Lucca, skromna, lecz dobra. Fotogr. Alf Noack, atelier via del 
Filo I, obok katedry. 


Hotel Métropole au jardin Anglais, z wi- 
dokiem na jezioro. Hotel Terminus Bauer, 
polskie dzienniki. 


Genewa. 


e Grand Hotel, I rzędu, wykwintna kuchnia. 


Wspaniały górski klimat-las. Kąpiele mi- 
neralne, borowinowe. Zakład hydropaty- 
czny. Sezon od 15 Maja do 10 Października. 


Hotel Viktorya. 
Hotel Curzon ul. Curson, 


Londyn. 
Lublin. 
Medyolan. 


Hotel Janina, wykwintna restauracya, wszelkie 
wygody, ceny przystępne 


Grand Hotel de la Ville, Hotel de la Ville, 
ceny przystępne, wszelkie wygody. 


W gub. Kieleckiej odpoczynku 


ѕкопаіе powietrze, wszelkie wygody. 


Oiców 


Hotel Erzherzog Albrecht w Chiarano, na ustro- | 


wygo- | 


przy przystanku Victorya. 
ceny przystępne. | 


wspaniałe miejsce 


nik Podróżny 


Grand Hotel d'Angleterre, 165 pokojów, 30 wan- 
nien, wyborna restauracya, poczta, pisma. 


Grand Hotel. Boulevard des Italiens, pierwszo- 
rzędna restauracya. Hotel de Russie. 


a> 
S 
pi 
A 


Hotel Europa Michajłowska ul. du- 
ży komfort, Wszelkie wygody. Ho- 
tel de Françe, pierwszorzędny, w 
śródmieściu. 


Petersburg. 


| 


Hotel Arcyksięcia Stefana. Przedmieście Ś-tego 


Praga. 


| Wacława. Hotel pod Czarnym Koniem, pier- 
| wszorzędny. 
Hotel Rigi First, pierwszorzędny, dobra kuchnia, 


obiady od 4.50. 
dzierniku. 


O wiele taniej w Czerwcu i Paź- 


Rigi. 


S R Grand Hotel des lles-Britanniques, 
an emo. na wybrzeżu, Hotel de Commerce z re 
stauracyą w ogrodzie, mówią po polsku. 
Hotel Mediteranée zapewnia wszelkie wygody. Wyborna kuchnia. 
Pensyonat Willa Elsie urządzona wygodnie, ceny umiarkowane. 


T 7 Grand Hotel de Turin, naprzeciwko dworca od 
ИТ УП. «ir Cafe Rest de Paris via di Po, 21, Cam- 

= bio, plac Carignan, restauracya tylko а la carte. 
wyborowe włoskie wina. Cafe de la Bourse, via Roma, 25. Pol 
skie dzienniki. 


= Hotel Bristol, Krakowskie Przed- 
Warsz awa. mieście, w centrum miasta, komfort, 
wszelkie nowoczesne udogodnienia. 
Papiery listowe ozdobne F. Babski Marszałkowska 77. „Wzaje- 
mna pomoc” Towarzystwo Wzajemnej Pomocy na wypadek śmierci 
|Włodzimierska 5. F. Idebski, składy szkła i porcelany Senator- 
ska 6, Bracka 20. 
| 
| 


Wiedeń. 
Hotel Szwarzer Bock. Kąpiele 


| ° 
| W iesbaden. wprost ze źródła. Punkt najlepszy. 


| 150 pokojów, Ządać prospektów. 


Hotel Bristol, Hotel Metropole, Hotel Im- 
perial. 


Hotel Belle-Vue I rzędu, Plac S-go 
Wenecva. Marka. Pensyonat Maison Barbier, 
| ca pałac Venier, w ogrodzie Grand Ca- 
|nal. Pokoje umeblowane Signora Foresti, quai des Esclavons. ce- 
ny przystępne, Rest. Bauer Griinwald, via Ventidue Marzo, naj 
więcej uczęszczana. 


Zoppot. 


Kąpiele Baltyckie. Nowy Kursal. Zabawy 
na tle natury, tania komunikacya z Warszawą 


ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłącznie 
BIURO OGŁOSZEŃ J. ZAREMBA, tel. 88-28. 
Marszałkowska 38, Szpitalna 12, lub admin. „Świata“ 


DUŻY WYBÓR a" GOTOWYCH. 
GEiL MECH. „REY 


© BILARD 
_"M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA, Jerozolimska 115. TELEFON 141-30. 


ү” 


środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i we 
wszystkich wypadkach utrudnioncgo 
wydzielania się plwocin. GrandPrix 
w Hadze. Хаас wszędzie. Cena fla- 
konu 80 k. Przesyłka z apteki Saskie- 
go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 


WARSZAWSKI 


Dom Zleceń 


Ś-to Krzyska 5, tel. 176-06 
Nowość w Warszawie! 


MESSENGER BUREAU! 
Wygoda dla publiczności! 


Załatwia na telefoniczne zapotrzebo- 
wanie wszelkiego rodzaju zlecenia: 
bilety do teatrów i na wszelkie 
spektale z dostarczeniem tako- 
wych do domów za minimalną pro- 


wizyą! Wynajem samochodów, karet, 
powozów i t. p. po cenach umiarko- 
wanych. Wyszukiwanie mieszkań 


w mieście i letnich mieszkań. 


Żałatwia szybko, tanio i dokładnie. 


Biuro czynne od 91/4—1 i od 2—7'/, w 


URZĄDZENIA 


BIUROWE Ę 
PALLINA & LAURYSIEWICZ 


MARSZAŁKOWSKA 108 


Skład fabr. Mebli giętych. 


Кш Braci THONET 
WARSZAWA, 


Marszałkowska Ar. 141, telefon 20-29 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. ete. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


ZIARNA VICHY 


GRAINS z: VICHY 


LECZ: 
ZAPARCIE 
1-2 wiecz jedz 
W e wsz aptekac 
Pudełko rb. 1.30. 


i 
przed 


st 


Sprzedaż główna w Składzic | 


Tow. Akc, Ludwik Spiessi Syn. 


[A 
| r 
STEMPLE KAUCZUKOWE manmtycne Zródło: 
Zakład Grawerski Numeratory, sztance, herby 
dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. 


w, е 99 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej BIURO 
otel JM erial Elektryczność. Wanny. Restauracya. А 
3 Czystość. Usługa wzorowa Ceny nizkie. Elektrotechniczne 
pe 


Marszałkowska Мо 91 


LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. 


rka 


Ma 
єх 


KAWA BRAZYLIA 


5 JAN ARNOLD *("e?rzedm.21 


Telefon 43-83 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. Codziennie świeżo palone. 


SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. 


Ładne, wygodne i tanie Paryskie 


WITRAŻE 


do okien. Kolory niezmienne. Przy- 
klejenie natychmiastowe. Długoletnia 
trwałość wypróbowana. Prospekty 


sz 1] s i próby bezpłatnie. Skład fabryc/ny: 
== Zakład Kamieniarski MAGAZYN FRANCUZKI (Berga № 8) 


PAWŁA PĘ FCKIEGO относно 
istniejący od roku 1875 R A 
AN (4) 


fabryczna 


w Warszawie, Dzika №. 55 (dom własny), 


Telefon M 43-34. 
NA WYNISZCZENIE 


WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, emen- 
tarne, meblowe i galanteryjne. 
BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. 


Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu ODCISKÓW s ” БОК 
i piaskowca. o; LESZNO 12 
Kosztorysy i projekty na każde żądanie. WYSTRZEGAĆ бї, NASLBDOWNICTW, 


Kraków, Krupnicza; 9. 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY —— pensyonał p. Giżyckiej 


RICINUS ассо с 


dłuższy lub krótszy do wynajęcia. 
Olej rycynowy w proszku. Doza dla dzieci za 5 kop. Dla dorosłych za 10 kop 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY түт 
BRODA 


рен 
„Swiata“ korzystać mogą 2 
yjątkowej sposobności 


Tylko prenumeratorzy эу зоне sposobności 


za pół ceny wspaniały kolorowy obraz Jana Matejki 


KRÓLOWIE POLSCY 


Rozmiar 74X100 cm. Portrety wszystkich królów polskich wykonane 
są w oryginalnych barwach, każdy na złotem tle i umieszczane wśród 
emblematów i herbów narodowych. Cena dla prenumeratorów 


rb. 1.50 (cena sklepowa rb. 3), z przesyłką rb. 2. 


Obraz ten winien się znależć w każdym domu polskim, nawiązując nić wiel- 
kich tradycyi historycznych 
Zamówienia proszę adresować do Administracyi „Swiata“, Warsza- 
wa, Aleje Jerozolimskie Ne 49. 
PEINTES TEON АРНЬА DO ORE OS EERS HEESE EE 


Zakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej i leczniczej || 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ | 


czynnym 


Г LOGA, 2t, Axs W 
S. HISZPANSKI 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI 


Warszawa, Krak.-Przedm. 7& 7. 
istnieje od 1838 roku. 


będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon Jetni 
w Ciechocinku dworek Ormuz. 
Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


| NADWORNA FABRYKA 


fortepianów i Pianin 


J. BEGKER 


Skład Fabryczny w Warszawie 


w 30 Nowy-Światie30. 


Tel. 84-35. 


e (Kalandry) + 
ii Walce do wygład: 


awskie Marszałkowska 148. 


Firma egzystuje od 1878 roku. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE, 


, oraz krycie dachów tekturą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu 


WARSZAWA, 


77 
„Artur Wahl” wronia2, тало | — 
„WA ОМТ”? najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- Dr GOLDFLA 


goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi 
wszystkie dotychczas używane środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- 
muje tak w Warszawie jak і па prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych. | 


asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 
Senatorska 22, telefon 159-85 


Wyroby własne gwarantowanej trwałości 
Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. 


J. MATUSZEWSKI Chmielna Ne 33. 


2R 


i wszelkie wyroby grawerskie 


